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Nowe ł h ń  i  stan M at.
Prasa petersbursk., znowu rozprawia o 

•uosurLuch polsko-rosyjskich, skorzystawszy 
ty ł  razem nie z żadnych powodów, nastręczo­
nych p-zez żyoie, looz ■ nieporozumień. Kiedy 
w połowie grudnia rozpoczęła się w parlamen­
cie niemieckim janeralnr. rozprawa nad budże­
tem rnnisreryum spraw zagranicznych, Koło 
polskie, jak katde nue stronnictwo, zaznaczy­
ło swe stano* ' sko, a w oświadczeniu swojem, 
znanem naszym ozytelnikom, potrąciło między 
inuemi o to, że PoUoy sympatyzując z Boera- 
mi, ubolewają n_ i zapomnieniem „wielkodu­
sznej idei pokojowej rosyjskiego uesarza*, 
wskutek czego przyszło d« wojny, której za­
żegnać nie starała sia dyplomacja niemieoki, 
W kró to  po tej duKliraoyi Koła polskiego 
przjD jł do Petersburga hr. Ludwik S tarzyń­
ski, kierownik zabaw ludowycn, urządzanych 
w Warszawie przez kurator* cm tizeirrośoi, i 
w rozmowie z dzionrlkarzem p. Lordem rzekł 
jakoby, ż* „przy dotyihtuMowywi stanie rzeczy 
tyła ci Polacy «... pojednawczo uspoiobioci 
względem Rosyi, którzy w niej sie wyohowali, 
albo mieszkają za granicami państwa rosyj­
skiego aio w Krolestwii i Polskiem t i  zwani 
„ugodowej" są niepopularni i w polskich i w 
rosy jkioh fcferaoh, wydawanie z • ludowego 
pisma „Oświata" przez jenerainego gubernato­
ra uważają tolaoy za nowy objaw ruoyhkaoyi- 
nych zamiarów*.

Wprawazic p. Skarżyński zaraz prosił re- 
dakoyę Kraju o zaznaozenie, ż widocznie p. 
Lord Dardzc cpaoznie zrozumiał jego słowa, 
niemniej jednak to, cc mu w usta włożył ów 
uziennikarz, Wbięła prŁ. a za temat do swych 
rozpraw. Skoro Poltoy nie są usposobieni po­
jednawczo, to — zdaniem Nowegu Wremienia 
— oświadczenie Koła polskiego w Berlinie j jst 
„cieki wą i  niespodziewaną demonscraoyą". Po 
co ją Kolo zrobiło tego nie rozumie owo pe­
tersburskie piemo, bo — powiaaa — „żwo^aó 
tego, oo się nie da naprawić, jest zaj*oiem 
bezowooc—nem*. Swiet mniema, że po prostu 
„demonstracya" Koli miała na oeiu sk feto­
wanie Rusyi, ale on*, się rozumie na farbowa­
nych li»aon. Co do tego pisma, to jak wiado­
mo, wpada one zawsze na tukie pomysły, o 
kLÓijwlk lord LjrttoH LdiWtojr, <itlfjf 
autor „Ostatnich dni Pompei", powie­
dział, że one nigdy nif przyolndz^ do głowy 
porządnym ludkom. Co zać do wyiązu „de- 
monstrajyt^, którem Nowuje Wremia okieśliło 
oświadczenie Koła poibk^go w niemieckun 
parlamencie, to podobne scharakteryzowanie 
rzeozy dowodzi tylko, iń owo petersburskie pi­
smo nie zna się na par'cmentarnych zwycza- 
jaon. Występ Koła polskiego nie był „niespo- 
u. ianką“, bo wladuie rozprawiaLO o dr.ialalio- 
żoi miniateryum ppraw zagranicznych, o wszyst- 
kiem, oo one zrobiło w ciąga roku, a więo i o 
udziale jego w konferenoyi pokojowej, woli 
tedy było Kołu wskazać, że jest spizooznośó
między ozynan.' dyplomaoy idei eokie a jej
platomoznemi zachwytami nad inioyatywą ro- 
ryjD».iegc cesarza, Jeża i zsś bezewoonem j-esi* 
n  bjęoiem żałować tego, oo się nur da naprawić^ 
to jakże Nowoje Wremia ur°°ądui warto, o 
wszelkiej skruohy ? Nadtc Kuło polsl ie nie 
wyrazazc bezpłodnych żalów, ale wytykało mi­
ii trowi spraw z granicznych to, oo vr j^go 
działalności uważało za niedobre. Jeźeh zda­
niem Nowegt Wsemienia i tego nie wolno, je ­
żeli j to jest bezowoonem, to dlaczego ono wy­
chwala czeskich ozłonków Lelegaow *u>,tro- 
węgierskiej ze ioh atałL na hr. Gołuohowskie- 
go z tej raoyi. żc on nie domagał zij od rzą- 
. i  serbskiegu ułaskawienia spiskowców ?

Tnny wybitny publioyst”, p. Old (gentle­
man, redaktor bardzo prawego dziennika Bo- 
sya, tak się odezwał o tych wznowionych ga­
wędach na temat stosunków nolsko-rosy- kich ; 
„Mowiono o niob bardzr dużo, » w rezultacie

otrzymuje się tyle, oo kot napłakał*. Czy'a 
więc wina — pyta ów publicysta — Ż9 oto 
polski ogół nie jest usposobiony pojednawczo, 
jak to wynika ze ułów p. bkarzyćikiego.

Pisarz tun sądzi, że wina po obu stro­
nach. „Polacy — powiada — stanowczo nie 
mają za co nas kochać, a my mu mamy za oo 
ion kochać — chyba ieno za to, ze dali się 
awyc'fżyc rozebrać, wskutek ozjgo otrzy­
maliśmy podarunek wątpliwej wartości, nazy­
wany przez jednych Królestwem Polskiem, a 
przez inny uh krajem przywiślańehim. Nasze 
zwycięstwo, a swój ipadek ohoiała Polskr po­
wetować, t  ięo powstała i walczyła , my zuś 
znewu j« pokonywaliśmy i za każdym razem 
dodawaliśmy do dswnyoh knutów nowe ukor- 
piuiiy. Nareszcie Polsk^ się wyozerpuła, opa­
dły jej ręce, ztoZyła oręż, rozumiejąc, że da- 
wnem postępowaniem wbiję się na rożen. Rze­
kła tedy do ic iua  : Nie pukam się na ciebie, 
w fi się cofnij ! Ale rozwn, choćby ohoiał się 
cofnąć, nie wie jak — przywykł grozić, lubo

naroaowe i wiere mnyon rzeczy, iroiaoy cncą 
tylko spokojnie tyć i pracować we własnym 
domu, a nam się chce _* nioh praoowaó i ich 
uszczęśliwiać . pokojnem życiem, bo niedy na­
sza lywilizaoyjna misya święci tryTimfy na 
wschodzie, to jakie być możr, żeby niepo- 
wodziła się na zachodzie! Rezultatem takiego 
rozumowania jest to, że wytworzył się cały 
obóz publioystów rosyjskich, którzy zamiast 
nieużytych Polaków, ohoą stworayó jakąś 
„nadwiślańską rasę", obojętny dla swego po- 
chodzenia, Vzyk* i wiary, a pamiętającą jeno 
o tern, że zamieszkuje brzegi Wisły i podlega 
nie ustawom, lecz w/jątkoy yrn przepisom. 
Gdyby ednak udało tnę stworzyć taką ra: ę, 
to sądzę, że i z nią trudno byłoby o zgodę, 
bo oi Nadwiślanie zawsso byliby ozem in- 
uem, uniżali Rosjanie. Byłaby zawsze eo 
najmniej wątpliwa dla państwa korzyść z 
ludzi, wychowanych w atmosferze wyjątko­
wych przepisów i uj|głcj niepownośoi, gdzie 
prawo “.

To są bardzo trafne i^ ś l i ;  w nicn do- 
■Łon&ta oipowiedź na domyrły Nowego Wra­
mienia i Święta, że to oo zrobiło Koło Dolsk’o 
w Berlinie joct jukąi denicnstracyą, - przeina­
czoną dla Ro.yi. Specjalny gatunek publicy­
stów, ohuąoyob stworzyć jakąś „nadwiślańską 
rasęu, widz w każdym naszym czynie — de­
monstrację! Doorą jest także uwaga p. Old 
Gentlemana, że pogodzeniu się Ro tyi z Polską 
przeszkadza nietylko historya, to jest nietylko 
rosyjskie zwyoięstwa i jej harapy z ooraz no­
wymi skorpiunami, ale także stosunki między­
narodowe. Może one powinny być nawet po­
stawione na pierwszem miejscu między prze- 
si rodami. Któż nie pamięta, że lyohło po 
odwiedzeniu Warszawy przez rosyjskiego ce- 
sarE . i p_ jego iłowaoh: „Ja wam uf.im“, 
rzekł pruski minister Mięuel do p. Komiero- 
“ jkiegc na wieczorze u ministra rolniotw -: 
„Nie łudźcie się! Już j .  was zapewniam, że 
Rosya nie zrobi wam żadnyoh ustępstw'*. Sko 
ro rząd pruski wiedział to, ozogo jeszcze nie 
wiedz ł nikt w Petersburgu, to jużoi stosunki 
nnęcizynarodowe, albo — mówiąo śoiślej — 
sfcoounki prusko-rosyjski© bardzo silnie wpły­
wają na postsiwę rządu petersburskiego wzglę­
dem naszego naroau. Kiedy publicyści rosyj­
scy zapytują; dlaczego tak trudno o zgodę, 
dh.ezego tyle o niej się mówi, tak się jej po­
żąda, a w rezultacie ma się tyle, oo kot napła­
kał? — bo można im odpowiedzieć : Zapytajcie 
o to w Berlinie. Tam, jeżeli im się zoierze na 
szczerość, dowiecie się nawet, j  >k to się stało, 
że wielu publicystów rosyjskich chce stworzyć 
osobną „nadwiślańska rasę“.

Bo w istooie, tworzeni3 jakichś pokur- 
ozów narodowyon, tak zwanyol Waaserpola- 
ków, albo Niemców, mówiących po polska,

czyż to nie yruski koncept ? A podobne kon­
cepty są bardzo naśladowane, zwłas. z*. gdy 
pochodzą od tak ioh tryrm?atorów polityoznyoh 
i militarnych, ji łimi od lat trzydziestu są ber- 
liśsoy p»no wie. Modnu są loli idee, jak ich pi- 
kii,lh°uby.

„Nie angażujmy się“.
Piszr nam z Wiedrda, 3 stycznia:
W  rozmowie z Iwowckim korespondentem 

Kraj u minio ter Chłędowsić zauważył, że Po­
łaci powoian1' są w Austrvi do tego, tby byó 
wśród stronnictw owym „języczkiem ufwagi", 
który szale powinien przechylać zawsze oam, 
gdzie tego wymaga wzmocnienie dyrastyi i 
państya, że taka jest piękna i zaszczytna tra- 
dyoya naszyoh męzć w stanu, że uważa za 
wskazane, abyśmy się nie angażowali zanadto!.. 
Oto w krótLuh słowaoh cały program stary, 
rozumny, który sil okazu skateoznym w prza- 
■złości, a będzie nim także na ^rzyjzłośi. Nie 
ang -żujmy się zanadto! Zawiorajmy sojusze 
parlaw tnnarne, o ile tego wymara dobro pań 
stw<. i irfcju nie podnośmy ioh do godności 
niezachwianej zasady. „Polityka — zauważa 
trafnie hr. St. Tarnowski w „Rozmyślaniaoh"— 
jest sztuką m.zmiennyah celów, a zmiennych 
órodków. Środki muszą zawsze itouowaó siu dc 
czasu i  położenia. Ten, który wczoraj był 
złym, jutro może okazać di ; praktycznym i na 
o_ r ró t : ten, który dziś byłby dobrym, jutro 
możt już nie byó właściwym. S p r z y m i e ­
r z e n i e c  w c z o r a j s z y  m o ż e  j u t r o  b yó  
p r z e o i w n i k i e m ;  n i e p r z y j a c i e l  s p r z y ­
m i e r z e ń c e m .  Dlatego środki nigdy w poh 
tyce naprzód nie dadzą uię przewidzieć i ozna­
czyć, błądaiłb;, ktoby ji choiał z góry wska­
zywać". Nie podnośmy więc sztuoznie sojnbzów 
parlamentarnych do godności — dogmatu! Na­
rzucać tym, iitórzy przed te n  ostrzegają, dąż­
ność do sojuszu z niemi ićfeą lewicą, jest wy­
biegiem tylko. Nie potrzeba woale kwesty! 
stawiać tak: albo sojusz z klubem młodo 
czeskim — albo lojusz s  niumieoką lewicą!

Takie aut aut na rawdą nie istnieje. 
Idźmy prostą drogą tam, gdżk nas woła 
dobro dynantyi i państwa z którem najściślej 
jest związ-mą pomyślność Kraju. Kto tam pój­
dzie razem z n*m> albo za nami, tego witamy 
jako piZyjauici.a, a _k,Lj liłsTiO Ou .lOtUą długą, 
ten będzie praeoiwnikiem. \vrę] uzcśc pa. lamen- 
taina niguy nie jest sim a dla siebie celem. 
Jest ona tylko środkiem. Dobrą i prrktyozna 
okazuje się tylko wtedy, gdy zabezpiecza ao- 
bro państwa i kraju. Jeżd i jednak nie mu ohę- 
oi albo zdolności zaspokojenia konieoznych 
potrzeb państwa, to taka większość traui 
wszelką wartość. Ch, htórzy jako główny, do­
datni owoo ostatnich przesileń uważają to, że 
utworzona w i. 1B97 większość prawioy nie 
rozpadła się stanowczo, ^.dowalają się zbyt 
skromnemi rzeczami. Jeżeli ta większość 
może się utnym ^u tylko kosztem iyciri parla­
mentarnego, jeżeli oo chwila staje się większo­
ścią in partii us infidelium, to na prawdę nie 
vnrto cieszyć się tak bardzo z jej zachowania, 
-ijpiej wtedy „nie angażować ńę aanadto**. 

Sojuize — pominąwszy zawarte z oznaczonym 
terminem — przer tają obowiązywać, skoro się 
okaże sprzeczność z oelem, w którym zosti b 
zawarte. Wobec nar. każdy kontrahent kiero­
wać się będzie tą realiatyozną zasadą: nic
wmawiajmy więo w siebie, że konsekwenoya 
nakazuj. nam wytrwać w tym a tym sojuszu 
ąuad meme!

Że „nie angażując się zanadto", nie wcho­
dząc w zbyt ścisłe i tr..a łe  sojuoae z żadnem 
ze stronnictw parlament m ych i z *adnym z 
obozów narodowych, można dokonać naj­
pożyteczniejszych państwu* rzeczy i utrzy­
mać hę długo u steru, — dowodzi tego sukces 
hr. G o ł u o h o w s k l e g O .  Terażniejjzy m in .- 
ster wspólny spraw zagranioznyoh nie posiada 
w delegacyaoh żadnej stałej i ..organizowani i

więkozcici. Zr icm e frakeya utworzonej w roku 
1897 większości prawicy w Izbie poselskiej, mia­
nowicie młodoozeska, pc części także tak zwa­
n i  czeska szlachta „feoóalua", żywią do hr. 
Gołuohowskiego niechęć, o czem ńw iadczą 
między innemi ciągle przytyk; Vaterlandu. 
W  delegaoyi węgierskiej stanowczo przeważa 
liberalizm, do którego także głośno przyznaje 
się gabinet węgierski (jak : np pr^eć wczoraj 
Szell) Tymczasem niepodobna zrliusyó hr. 
G omohowskiego do obozu liberalnego. Źe 
skrajni warohołowie, jak Gregr i Ugron na­
miętnie oponują mmutrowi, rozumie *.ią samo 
prze: się. Z tern wzystkicm, nie posiadając 
żadnej stałej większości, nie ziąozony ściśle 
z żadnem wtre: mictwem, hr. Gołuohowski od 5 
lat w obu delegacyaoh dostępuje najpoohle- 
bniwjszyoh wotów saufania i przeprowadza 
szczęśliwie wszyscaia „honieo-uośoi państwo­
we**, jak np. teraz zwiększenie floty austrya- 
oko-wzgierskiej, oo dowodzi, że byl< nie oglą­
dając się ani nw prawo ani na lewo, iść pro­
stą drogą, wiudącą do zabe»pieoztm» interesów 
państwa, można być ^ewnym, że drudzy póidą 
za nami.

Rada miasta Lwowa.
Lwów, £ stycznia. 

"W»sorajss . posień&enie rozpuozęło się od 
odczytania p. ma p. K arol, achaj re , byłego I  
wiorpresydenta miasta, w którem on, deięknjąe 
R*vdzie, i fi 59 ma głosami przeoiw 30-toa nie 
przyjęła jego ruzygn ,ayi, w ozem widzi wyraz »- 
zi mit dla swej działamości, — oświadoza, że 
nim o to jako drugi rioeprezydeut saiaiti. pra­
cować >beonie nie może, ale będzie nadal z ca­
łą gorliwośaią pracował jako radny.

Rada ber lyskuryi przyjęła to piamo p. 
Sehayera, wobeo ocego p. prezydent oświad­
czył, że na następnem po siedzeniu Rady po­
stawi na porządku dziennym wybór Ii-go wi- 
ooptuzydeuta m aste.

« itęj nie p H e p p s  interpelował prezy­
denta w sprawie adnsaenia się gazem w hote­
lu śp. Abraiuowiozównej 5 czy władza czuwała 
na i tem, aby nie dopuioid urządz*nia nieoów 
g&zuwych z nieosłoniętym mechanizmem, ozy 
prz6dsiębioroa nowelowy miał konsont nc te pie­
ce gazowe, a jeśli nie miał, jakie dawał gwa- 
zaa&ya bcapidcarń^twa pubi,:c.”ucśeL

JE*, p r e z y d e n t  odpowiedział, żc w szcze­
góły wd*,wać się n :: może, g iyż  są jeszcze w 
toku dochodzeni^' karne w tej sprawie. To je­
dnak muże już dzis oświadczyć, że notelier w 
istooie nie miał jeszcze pozwolenia n& zapro­
wadzenie ty  on pieców, gdyż wniesiony plan 
urząd budowniczy odrzu ił ,  polecając poczynić 
pewne — p. prezydentowi liżei nieznane — 
zmiany, riece te zatem zostały zapro radzone 
bez wiedzy Magistratu i wbrew jego deoyzyi. 
Brayterr dla uniknięoia możliwych podejrzeń, 
stwierdza p. prezydent, że pieców jyoh nie 
wykonywał miejrki zakład gazowy, leoz jakaś 
flrma wiedeńtka.

Z kolei p. T h u l l i e  postawił do regula­
minowego traktowania wniosek, by homisya 
prawnicza określiła dokładme niejasne dotąd 
paragrafy ordynacji wyborcze; Rady miej­
skiej, kiedy de facto prezydent i wioeprezyden 
oi miasta kcńozą swe urzędowanie, i kiedy wi­
ceprezydenci mają być zaprze,.ężeni.

Następnie uobwalono m gły  wniosek w 
sprawie dostarozenia żurawi dlai miejskiego 
ni kładu w jdc ciągowego w Woli dobrostańekiej. 
Oferh nadesłrno dw io, mianowicie flrmy ber­
neńskiej aa 6000 zł. i Zieleniewskiego z K ra­
kowa ze 6.032 zł. Bonie« aż jakość ofero­
wanego przedmiotu jest jedni kc wa u obu ofe 
rentów, przeto wśród oklasków pruyjęto wnio­
sek komisji o zatwieruzenie oferty fabryki 
pokkLj, tj. p, Zieleniewskiego

Poozem przystąpiono do dalszych obrad 
nau niedokońozoną zeszłego czwartku sprawą 
wydatków na jądy przemysłowe. F. dr. L  i-

1 i e n przypomniał ją jeszcze krótko, poozem 
p. R  i e d 1, który już na dwóch pos*< dzeniaoh 
sprzeciwiał się tym wydatkom, wozoraj zła­
godniał nieco, oświadczył bowiem, że nit żą­
da już zupełnego oparci, “ię żąda o;u rządu o 
u.rzymani* tegc sądu, ale przyłącza się do 
wniosku postawionego przed ;yg< rieir, przez 
pi Neumana, by Rada uchwaliła wydacek 
dwóch tysięoy zł. na wybory do sądóv: prze­
mysłowych, ale z uohwalerdem wydatku i& 
ufe zymanie .lądu by wstrzymała się aż do 
czasu gdy sądy przemysłowe w miastach w?y* 
cej przemysłowo rozwiniętych okażą swoją 
praknycznóść.

Ruzwinęła się znów szeroka d j skurya, 
bo p. prezydent po przemówieniu p Riedla 
raz jejzeze zaznaczył, że uchylanie się od 
ezynnośoi, wynikających ł porrozonegc zafcre- 
sn działania może nastąpić ledynie na podsta­
wie zasadniczej uchwały.

W dyskusji zabiera! następnis głos p p .: 
Bomanowioz, - Thullie, Neuman, Piepes, dr. 
Byk, Jona.z, dr Reiss i dr. Piętak, wsiysoy 
zgodnie przeoiw p Fiedlowl, z wyiątkieu? p. 
Neumana. W  głosowaniu upadł też jego wnio­
sek, a nohwalono wypłać ( 2000 zł. im wy­
bory dostarozyu kosztem g ir 'ry m  Lwowa loka­
lu o 4 pokojach wraz z urządzeniem dla sądu 
przsiryslowegr w myśl żądań sądu wyższego, 
a nadto n , wniosek p. Thulliego wynająć' rzą­
dowi za 120 zł. rocznic także pokój z kuuhuią 
dla stróża s^dn przemysłowego.

W  myśl referatu, p. G e t r i t z a  uchwa­
lono nadać z fandaoy: EmiK. Dębkcwskiej aa 
siłek w kwocie 100 zł. ozoladmkow szewskie 
mu Ignacemu Tyndykowi na założenie wai- 
szt-atu, a 20 zł. Klementynia I  idziuak. 
wdocrie p& szeweu.

Na wniosek referenta p. dra G o l d m a ­
n a  w sprawie utworzenia posady speoyalnego 
iekarza-okulistj uchwalono utworzyć taką po­
sadę w randze lekarz i miejskiego HI klasy z 
prawem awansu. Lekarz ten bęazi. miał obo­
wiązek leczyć chorych n t  oczy ubogich , orar 
współdziałać z lekarzami m i^ .kim w razie 
potrzeby w konsultowaniu chorej llł oczy 
dziatwy szkół miejskich, oraz prebendaryuszy 
miejskioh zakładów filantropijnych.

Wreszcie uchwalono wnieść p ityoye do 
rządu o oałkowite zwolnienie gminy od pr». 
stfoyi nu. utrzymanie szkoły retlnej, a więo 
budynku, dostarczanie op»łu, utrzymywanie 
biblioteki, suróża etc., cc wprowadzone zostało 
w roku 1872 niewiadomo ns. jakiej podstawie.

O godz. 9-tej zabrakło kompletu, więo po­
siedzenie zamknięto.

Do t t u f f  pocity w Polsce.
Gdy się tak weźmie na uwagę tc, oc sta­

nowi samą istotę poczty i zasadnicze jej zan«- 
m c, tj. przenoszenie i wymianę pism pomiędzy 
ludźmi, to urządzeń ie poczty wydaje s:ę ozemś 
zupełnie prostem, lozumiejącem się jakoy samo 
prze: się. Zarrzeir zdaje się, źe do zaprowa­
dzenia poozty jakc instytuoyi ptrMioznej nie 
piu-z iba był ) żadnyoL wysiłków umysłowyoh, 
gdyż nie mogła ona “Uuowić istoty jakiegoś 
społeoznego wynalazau. J ik o  naturalny wynir 
ohęOi poro- Euniewani* się ludzi między F o b ą  
musiała niejako powstać bardzo dawno i nie 
napotykając na żadne trudnośoi, rozwiji .o się 
aż do dzisiejszego jej stanu.

A jednak tak nie jest. Ta prosta ns po­
zór sprawa przenoszeaia listów od osoby do 
osoby ma swoją bardzo nLwet powikłaną hi- 
siuryę, potrącąiąoą o rozmaite strony życia pu- 
olioznego. Małe zapewne kto wie, jakie trudno^ 
śc. miałi ta instytucja do zwalczania, ohuóby 
tylko u nas w Polsce od chwili, gdy w 17 Btu- 
leoiu pojawia się jako stsł*. instytucja publi­
czna. W broszurce zatytułowanej „Do dziejów 
poozty w Polsoe**, przedstawia znany literał p.
Jozef £u.łynia Chołodeok. historyę pierwszych

p o w i e ś ć
prsez

Antoninę Gedrojo-Katuszewio.

Dziś dzień przyjęć u pahgfw* Moserskioh, 
któżby tego nie paz ętał,;., stolioyi Wszak tam 
najlepjzi torty, -lastka, jukry, mawiti. smako 
■zt, ryle zabytków sztuki, utrzymywali artyści, 
ta i um iejątde poiozrzuome s t j  we fotele, 
wygodne s. .napaa, ustawione piękne paraweni- 
ki, twit rdziła młodzież..

I  pełno bywało na tyon hxaoh; nu raz i do 
ósmej wieczór i iwiono Bię wesoło, śmiejąc a;ę, 
zartnjąo swobodnie. Otóż włcśmi owAmwoboda 
była głównym magnesem, ki ory ściągał mło­
dzież przeważnie flirtowi hołdującą, a zresztą 
bądźmy sprawiedliwi, i uprzejme śó pani domu 
nęoBa. Była to osoba, Która prz .zł. czter­
dziestkę, wysoka, dobru  zbudowano, przystojna 
i młodo wyglądająca; dt browolnie Ustąpiła z 
pola flirtn i dzii’ odgrywała rclę poważnej ma- 
trony, i pobłażliwie przypatrując snj igruzkom 
młodszych starał: się o to, by ki id y  ozu się 
n niej swobodnym i nickrępowanym. Zajmo­
wała ją sztoki., to też artystów ohętnii. garnę­
ła do swego salonu, i rada była, gdy z nimi po­
ważniej o niej pogawędzić mogła.

Dziś świetniejsze było zebraniu niż zwy­
kle, fetowano to  lót : zagrsnioy, z Paryża i
x Monaco pana Stanisława Truskawieol iego i 
na jiioryzonoie »coi.oy nowa gw azda zabłysła:
własme po raz pierw izy ,zerczej pubnoznośoi 
z i- >ie ukazać utoozł hramouL. Irma du- 
Autoka. Już od tyln tygodni mówio»p o niej,

taŁ podzielone były zdama, tak sprzeczne, że 
rzeczywiście najbpie poinformowani z tegp 
.haosu nio wysnuć nie umie]’ O & tej obieoaia 
hrabina swoje przybyoie z oćrką, tymczasem 
6-ta dochodziła, a tyoh pan nie było. Nadare­
mnie paru Moserska atarała się oderwać uwagę 
i oc-y obecnych od drzwi salonu, udarem nię 
wierny przyjaciel domu pan August Pa^.zaow- 
bki, o twarzy kwadratowej, malyuh oh.ńshich 
oozkaoh, nici su- czole, znany z duwoipn i pieprz­
nego języka, dziełu > jej pomagał, opowiada­
jąc n&ji kandalijzmejsze i najnowsze ploteczki 
miejscowe, wszysoy byli roztargnioni, niecier­
pliwi, ooraz nzęćotoj szeptano: „może nie przyj­
dzie!* Wejście p. titani.iława Truskawieckiego 
ożywiło towarzystwo, wiele osób nie widzuło 
go jeszoze po powrocie, a żc był wogóle łu­
biany, witano g o mile, to oiuhym okrzykiem, 
to szczcrom uśnśuieniem dłoni, pcwłóozystem 
spojrzeniem, nawet ssłr mionem westohn. nii m, 
kióre było zapewne euhem wspomnień dawnych. 
On poważnym ukłonem powita: ubruno grono 
i u m di na wahazanem miejscu koło pani aomu.

Był to mężozyzna lat trzydziestu, dość 
słusznego wzrostu, o regularnych rysach twa­
rzy, których harmonię pruł no*, zbyt mały; 
oczy rnodr® patrzyły nieraz w dal tęskno i 
marząoo, lub przysłaniały się długą rzęsą, jak 
gdyby zmęczon^ i znudzone. Doaó długa t ruda 
upowmżniaia złośliwych do nazywania go św. 
Mikołajeu, większość twierdziła, ze jest pię­
knym i on sam w to wierzył, a wiara tapize- 
bijała w oałem jego zaohowaniu się, w „poso- 
bie orodzania, mówienia, te j pewnej noncha- 
ienoe, jaka go cechowała i tyle uroku mu do- 
dawata. Dla wszystkich był jednakowy, tak 
mu&o grzeczny, tak samo Tnarmurow- obłudny.

Szeptano sobie o jakimś ściślejszym stosunku 
z tą  lub ową damą z towarzystwa, alu on 
jparlaii dans ie vague, stanowczego nikt nio 
powiedzieć nie umia' i nie śmiał. Był inte­
ligentny i więcej seryo ^d ogółu młodzieży, 
miał piękny, dźwięozny głos i na usilne prośby 
ozasem zaśpiewać raozył. Gdy Bię wyozerpały 
pj tania i odpowiedzi, opisy podróży i polytu 
w Paryżu i Monte Carlo, pani domu przewi­
dując zn ó j złowrogie wyczekiwanie, poprosiła 
panb Stanisława, by do fortepianu zasiadł. 
Sff milozemu się skłonił na zu lk  przy­
zwolenia i powstawszy, w Btronę pianina oię 
skierował. W ybrał jaką tęskną, ludową, wło­
ską piosenkę; nie przebrzmiały juszoze osta­
tnie akordy, gdy drzwi salonu zwoinu się o- 
tworzjły i UKazita się w niob imponująca po­
stać niemłoae], choć pięknej jeszcze kubisty; 
za ni., postępowało urocze dziewczę. W szyst­
kie spojrzenia w tę się strofę siiurow ały!

Dziewozę miało na sobie oboisły, oiemno-brązo- 
wy, sukienny hostyum, z pod kapelusza o azero- 
kioh krysaen wymykały się zioto-rudawe, nie­
sforne loozhi, przyciemniając białe czoło; oozy 
w ciennej oprawie migotały blaskiem szefl- 
rów, szmaragdów, topazow, carwy ioh nikt by 
oareśhć nie unuał, patrzyły śmiało, zalotnie, 
wzrok ten pociągał i zwyoiężał zarazem, zgra- 
bn u >ki nosek, tiochę zaaaity z ruchomemi 
nozdrzami nadawał tej młodziutkiej, dziecin­
nej nieledwie twarzyczce wyraz namiętności, 
niteczka małe, z damnem zacięciem, uśmiecha­
ły się nieustannie, odkrywająu rząd białyoh, 
drobniutkion jak perełki aąbków, płeć blada- 
wa, lekkim tylko rumieńcem ożywiona, szyja 
pbłna i ślicznie sadzona, figurka jak z mai- 
mnru wykutą, do tago raohv flribkit zwinna,

mające w sobie jakąś odrębną cechę, czyniły 
z niej w rzeozy ame; urocze zjawisko.

— Moja oórka Irm« — prezentu ̂ ału hrabina 
Humieoka.

D uewuzę przed ctajszeiui paniami skła­
dało głęboki ukłon, nn si.lut de jout prawie, 
pannom podawałc rękę przyjaźnie, męsczyzr 
obdarzało lckkiem skinieniem głowy i uśmie- 
ohein. Wnet rój młoazitśy ją o t o o z j o i  oo ;ą 
znali, wyr1 .żali swą radość że teraa tut ij widy­
wać ją  będą, lun, przedstawiali się i starali 
dowcipami, iłówkiem uprzojmem. ndetnym 
komplementem zwrócić na sif uie uwagę piękne: 
panny. Oczy jej jednał na żadnym z nich nie 
zatrzymały się dłużej, wzrok j«; ślizgał się po 
niej, biegnąc uparcie w stronę pianina, >bók 
którego miloząoy Stanisław przewraoał niedbale 
kartki nut rozłożonych; rozowe światło stoją­
cej opodal l& upy, okrytej ozerwonym abażu­
rem, oświeoało regularny jego profil. Odkąo 
weszła Irma,fon z. o ca jej nie spuszczał, śiedził 
biżde jej poruszenie, jej uśmiech k*.*dy. Ona 
odczuwała mimowolnie to spojrzenie i pytała 
się w duszy, kto jest ten,  który do tej pory 
nie przyrzedł jej jeszoze hołdu złożyć. Gdy 
w salonie uspo&oiło się trochę po wejściu tych 
pań, Stanisław opuścił miejsce swoje przy for­
tepianie, powolnym krokiem zbliżył jię du go­
spodyni domu i poprosi! ją, «Dy ona hrabiance 
przedstawić go zechciała. Podeszli uu In n  ; 
złożył jej ukłon głębok i spojrzał jei w oczy 
tak dziwnie, że aziewouę choć pewne ieoie 
zapłoniło się i główkę apuśoiło, Pierw zy roz- 
peozfł rozmowę. Potoczyła się łatw» dowcipna 
i ożywiona, umiał bowiem przykuć jei uwagę, 
monopolizował ją dla siebie, to też niebaw em 
ustąpiono san miuisoa obok panny Hnmieokisj.

Niejedni zazdrośoili mu, ue względy uroczej hra­
bianki od pierwszej chwili nozysnać potrafił, 
inni, a mianowioi- mne, saeptali do siebie, ro­
biąc już na przyszłość rozmaite, wnioski i  przy­
puszczenia

Irmc bawił:, się dobrzo, znajdowała Sta­
nisława miłym, dowcipnym, ohoć gniewał ją 
w duszy marmurowy spo ej i chłód pięknego 
młodzieńoa, zdawcl się nie ulegać j a t  inn- jej 
urokowi, n ii  widzieć palących ipojrzeń, zalo* 
cnych uśmieohów.

— Zobaczymy, kto zwynęży — myślała. — 
zapłaoi mi on za swą dzisiejszą wyniosłą obo­
jętność !

Przeskakiwali w rozmowie z jedliegt przed­
miotu na drugi, bo Irmt, nigdy nad jtdn jm  
dłużej zatrzymywać się nie lubiała, wogóle 
znajdowała, że Stanisław jest trochę za powa­
żnym rsadaby go rozruszać., rozbaw, ć. Potrącono 
o muzykę.

— Ozy pan tpie™ a ? — zapytał.
— Tak, truohę ula rozrywki, a b  same nie­

mieckie Fzaneonetki, bc tylko tu mnie bawią, 
umiem też kilka francuskich, ale prawie wolę 
niemieobie z tym oryginalnym wiedeńskim 
akoentem.

- -  Mademoiselle, Voue ofces fi,, de sieolei
— Pan mi to mówi jako złośliwość, <“le się 

pan zawiódł, bo ja  to biorę za łom; lemeut, 
je suit fiu de sic cle et je veux l’ctrc! — pc* 
wiedzie,ła to prawie z dumą.

Cu spojrzał na ńią chłodno i ironioznios
— Touj mes compliments!

(Ciąg dalszy nałtąpib
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kroków akie poczta s tav iiła  w Pol«ce. Z bro­
szury tej wtoo dowiadnjetay r  tj, że poczua w 
Polsce za Jana Kazimierza odgrywała ważną 
rolę polityczną, i była celem zabiegów konku­
rencyjnych między miastami, a nawet dwora­
mi państw ościennych. Treść broszurki p. Oho- 
iodnckiego, z której najważniejsze przytoczymy 
istępy zajmuje walka poLkiej poczty z ekk  
torem brandenburskim, który usiłował zdobyć 
stały wpływ na tę nazą nową, powstającą in- 
»tytuuyę.

„Podczas — pisze p. Chołodeoki — gdy na 
głowę Jana Kazimierza, chwytającego w swe 
dłonie królewskie berło, poczęły padaó ze wsze 3h 
stron potężne gromy, występowa ł coraz to śmie­
lej Fryderyk Wilhelm elektor zgorzeiick (bran­
denburski'1, dążąc konsekwentnie do zamierzo­
nego celu, uzyskania niezależności, zorganizo­
wania władzy i rozszerzania g rani'i swojego 
państwa. Pojmując dokładnie jak ważną, dono­
śną dla państwa jest dobra i azybka komani 
kaoya pocztowa, urządzona i kierowana przez 
zaufanych ludzi przystąpił (1646) do zaorcwa­
dzenia własnych kursów konnych i do ograni- 
Dzonia tern samem zakresu działania rozwinię­
tego na dalekim obszarze bjieaaj.ec pocztowego 
zakładu Thurn-Taxisów. Chwilowa niemoc bo- 
rykająor się z groźnymi nieprzyjaciółmi łtze- 
ozypoapo_tej polskiej nastręczyła mu niebawem 
dogodną sp sobność do gospodanw aa ia na jej 
rerytory om, i właszcza zaś na obszarze, grani­
czącym z jego posiadłościami. Pomimo re. rga- 
niza^yi zakładu pocztowego, przeprowadzonej 
(1647) przez Władysława IV. nie istniała w tej 
strome jeszoze państwowa poczta polska. Ko­
m unikacja spoczywała częściowo w rękaih za­
kładu Taxisa, któregc posłańoy odolrodziii 
(1639 — 1655) w niedzielę w południe z Kolo­
nii na Frankiurc ka Krakowowi, konni gońcy 
zaś we czwartek rano do Gd ińika i Królewca, 
głównie zas w rękach miejskiego zakładu 
Gdańika. Gdańsk, stolica czwartego, t. z. pru- 
akO'inńanokiegó okręgu Hanzy spełniał zada­
nie ta  pośredni twem njtytuoy prt-łańców, 
kursujących regularnie pomiędzy odległymi 
miastami związkowetn w kier iku Torunia, 
Wrcoławia, Rygi i Hamburga. W  cbec braku 
drpg bityoh i publicznego bezp eezeństwa była 
służ' a gońców pooetowyoh nader uciążliwą i 
nieb zpieuzną, toż dążąc w drogę- uzbrajali się 
piesi w włócznię, konni w długi miecz. Buty 
z ostrogami i puszka, torba lub tłumok, nada­
wały postaciom charakterystyczne piętno. Ka 
idy  posłaniec brał z sobą odznakę, tudzież le­
gitymacyjne papiery ",

„Otóż przeciw zakładowi pocztowemu 
Gdańska skierował Fryderyk Wilhelm pierw- 
u , akcyę, lążą , do utworzeń a bezpośrednie­
go kursu między wschodniemi Prusami a Po­
morzem. W  r. 1653 wystosował z polecenia 
elektora pełn ?,oy służbę w Scarogri dzie (Star­
gard) zgorzelicki poc_um j.rz pismo, w którem 
uwiadomił Gdańsj; o urządzeniu braniborskiej 
poozty, żądał zwinięcia gdańskiego zakładu, 
soiągnięoia pocztowych mi z pomorskiego 
szlaku i oznaczenia granicznego punkm do wy­
miany cłumoaów z listami Z niemaiem natural­
nie zdziwieniem przyiął Gdańsk powyższa ode­
zwę kurfirsta i jak to było do przew dzenia, 
odmowił żądanm, pozbawiającemu m-asto naby­
tych od wieków przywilejów. Nie dał z drugiej 
strony za wygnane Fryderyk i nie wcnodząo 
w dalsze pjrtrabtacye z Gdańskiem, odniósł się 
bezpośrednio do króla- Rezyaent jego u dworu 
polskiego, Andrzej Adersbach, umiał tak dobrze 
ohodzió koło interesu i wyzyskać sytuaoyę 
Rzeczypospolitej i króla, iż zd' był ,dąoe je­
szcze dalej od pierwotnego planu koncesje, 
których rezultatem byłe urządzenie konnego 
na razie kursu z Kłajpedy Memel) na Króle­
wiec, Elbląg, Maiborg, Tazewo, Wikrowo, 
Słupeh (Stolp), Ec izalin (Kósiin), No1? ogród 
(Neugard) do Starogrodu (Stargard), skąd roz­
gałęziała się ,edna ruta ku Szczecinowi, druga 
ku Berlinowi z dalszem połąozenien w kierunku 
Lipska. Dziwina (Magdeburg), Brunświku itd 
Poczta miała obiegać dwa razy tygodniowo, a 
pod wzg’ędem szybkości i ścisłości w usłudze 
wyprzedzać wszelkie inne środki komunika­
cyjne. Raźno zabrał się Fryderyk do dzieła 
wysłał w drogę komisarza, Michała Matthiasa, 
z poleceniem zawarcia umów z poaztmistrzami 
(stajniozymi), z dostawcami uniformów dla po- 
cztylionów, tudzież z kołodziejami, gdyż za­
mierzona zmiana kursów konny oh na wozowe, 
wymagała budowy dziesięciu małych kolas po- 
oztowyoh. Aby usunąć wątpliwości przeds:ę- 
biorcćw co do pewności umowy z nowym rzą­
dem, wsiął Matthiss na drogę kwotę 900 tala­
rów, którą opłacał z góry umówionych ludzi.

Wobec rozkazu królewskiego ustąpił wpra­
wdzie częściowo Gdańsk, zabronił atoli brani- 
borskie poczcie wstępu w mury miasta i na- 
piętrzył tern elektorowi aowe trudności.

Nie mogąc pokonać oporu Gdańska, upo­
ważnił pooztę zgorzeiioką pomorski wojewoda, 
Ludwik Wejer. do przejazdu przez w :eś Stra-

któremu podporządkowano cały personal gdań­
skiej poczty miejskiej. W ten sposób pozbe - 
wiońo nrasto starych przywile; wy, których 
musiało zrzeo się bez żadnego odszkodowania 
za utracone dochody z opłat pocztowych.

Franciszek de Gratta, Włoch, przybył do 
Gdańska z końcem listopada 1654 r. i rozpo­
czął swe urzędowanie zabiegami konkurencyj­
nymi, dążącymi do redukowani a dochodów 
poczty braniborskiej i usuwania j “j w ten spo­
sób z zajmowanego stanowiska. Nie łatwą by­
ło to atoli rzeo»ą. Za Fryderykiem przem«- J 
wiały stypula iye zawartej umowy; Polska na­
jeżdżana, szarpana przez ościenne mocarstwa, 
nie mogła poświęcić uw .gi drobniejszym spra­
wom. Zresztą zawarł kurnrst -28 go styozma 
1656 r. przymierze z łupiącym mrasta i grody 
pruskie Karolem Gustawem i wystąpił jako 
nieprzyjaciel Rzeczypospolitej. Trzydniowa bi­
twa pod Warszawą, (30 lipca) niepomyślna dla 
eręźa polskiego, zmtuiła Grattę doi powolności 
wobec ządsń księoia pruskiego. Stan ten rze­
czy i zetrwał do ronu 1660, t. j. do czasu 
układów w Oliwie, przy których poruszono 
także sptawę zgorzelickiej poozty w Gdańsku. 
Fryderyk, mając widoki zyskania Elbląga, 
zgodził się pomiędzy innymi warunkami na 
ustąpienie z udańska i rzeczywiście dotrzy­
mał w tej mierze obietnicy, gdy atoii u «  
wypełnił inn/oh zastrzeżonych w umówi - zo­
bowiązań, zajęło Elbląg po ustąpieniu Szwe­
dów, wc s’io polskie.

Ustępując z Gdańska, urządz i Fryderyk 
Wilhelm graniczną staoyę w, f iucaowie na 
Pomorzu i zgodził się na dowóz posyłeP do 
obustronnych granio, podrażniony atoli utratą 
pocztowego przywileju i nieotrzymaniem spo- 
dziewan go w zamian terytoryum Elbląga, 
począł mścić się na Polsce przez obciążanie 
kurespondenoyi wyżsźą, aniżeli normalną opła­
tą i przez spażnianie stów, mien .nyoh mię-

dać: „iż z temi szelmami Polakami, nie ohoe 
mieć nic do czynienia".

Co i o czem

dzy Polską, zwłaszcza zaś Gdańskiem, a mię­
dzy Żuławami. Donośne to dla interesów ku­
pieckich zarządzanie kurfirsta, dało rychło 
powód do nieporozumień a nawet do gwałtc- 
wnyoh soen i oręża yeh starć pomiędzy pol­
skimi gonoami a władzami pruskiemi

Chcąo mianowicie sparanźowaó zemstę 
elektora, porozumiał sią G ratta z szwedzkim 
pooztmistrzeiu w Szczecinie i urządził właśni 
poczt i na torytoryum Fryderyka. Polscy i 
szwedzcy pocztyiioni przebiegali konno pruskie 
szlaki, odbierając i wydając listy i korespon­
dencje. Rozgniewany kurfirsz' polecił chwy­
tać gońców, zamykać, w ią^ó, konie ich konfi­
skować i woiellć do szeregów zgorzc liokiei 
kawaleryi, listy zaś tak długo zatrzymywać, 
dopóki interesowane strony nie uiściły porto- 
ryum , przypadającego na rzecz zakładu ele­
ktora. Pragną- omylić ozujnośó Braniborczy- 
ków, począł de Gratta przebierać swoich 
pooztylionow, listy zaś saszywaó n r w suknie, 
lecz i ten środek nie skutkował. Cnwytanie 
gońców nie ustawało, a znaczna liozba ich na­
pełniła więzienia w Kołobrzegu i Kostozyniu. 
-i kolei zaopatrzył teraz Gratta swoich udzi 
w broń palną i chwytał nawzajem zgorze- 
łiokiob pocztylionów, a że i kurfirszt nie prze 
bierał w środkach, przychodziło niejednokro­
tnie do gwałtownyoh s ta rć , do krwi rozle­
wu, podobnie, jak w walce konkurenoyjnej po­
między zakładem Taiisów a Frankfurtem i 
Antwerpią".

W roku 1661 ułożono osobny traktat, 
normujący stosunek poozty polskiej do p ru­
skiej. „A’e niedługo trwały to uregulowane 
traktatem stosunki pooztowe, a naruszył ’e 
pierwszy elektor, który przy oblężeniu Szcze- 
oina polecił kwestyonowaó wszystkie listy z 
Gdańska do Hamburga, przesyłać je na Berlin. 
W  ten sposób powstała — pominąwszy inne 
sprawy — dotkliwa dla interesowanych zwło­
ka w przewozie korespondenoyj, przy której 
musiały strony opłacać w dodatku znacznie 
wyższe portoryum. Ni j też dziwnego, iż narażo­
ne na straty miasta Hamburg i Gdań-k, poro­
zumiawszy się, poczęły m sniać swe listy znów 
z pominięciem pruskiej poozty, umyślnymi po­
słańcami r ia  Szczecin. 1 ponowiły się dawniej­
sze iwaiy i sceny, prry k óryoh chwytał kur­
firszt więził m iej3kich posłrńców. odezytywał 
listy w głównej kwaterze i zarządzał wysyłkę 
ich — o ile nie ulegały zupełnej konnskaoie — 
na miejsce przeinaczenia zgoizelicką pocztą, 
przy zal.uzaniu taryfowej opłaty.

Na do postępowanie kurfirszta odpowie 
dział gdański pocztmislrz (1675) zupełnem 
wstrzymanym wypłat, przypadających brani- 
borskiemu zakładowi, a gdy ten ostatni tego 
samego chwycił s.e środka, zalegały dopóty li­
sty na poczcie, dopóki icń nie wykupiły stro­
ny przez zlożeme żądanej opłaty. Rzeoz oparła 
się naturalnie o króla Sobieskiego, który po- 
doDnie jak i pruskie stany, odniósł się do kur- 
fiizzta, Po przeprowadzonych pertraktaoyach 
odstąpił w końcu kurfirszt od dalszego przewo­
zu listów na Berlin. Obie w .odąoe spór strony

roku

piszą.
Kuryer codziemy, k tóry  dir . bud, nia sto­

sunków, panujących wśród Polaków w Para­
nie, wysłał był tam swojego spH-jyainego ko­
respondenta, zamieszoza teraz mrdzo zajir .jący 
list jego o stołioy Parany K arytybie i mie- 
azkająoych w tern mieście Polakach. Oto, cc 
on pitze

Zanim postaram się w ogólnych zarysach za­
znajomić szanownych czytelników ze stosunkami, 
panującemi na koloniach poiski uh w Paranie, mu­
szę poprzednio poświęcić jeden list Kur/tyuie, sto­
licy tego stanu brazylijskiego, któremu dzięki sil­
nemu skupieniu się tan żywiołu polskiego i jego 
przowadze liczebnej naa ' memi narodowościami, 
wied.ńska „Colonial Zeitung" pierwsza przyznała 
nazwę „Neu Polen", nazwę, coraa bmdaifej zysku­
jącą prawo obywatelstwa w naukowej nomenklatu­
rze geograficznej.

Kurytj ba jest miastem,, liczącem obecnie prze­
szło 25.000 mieszkańców. Rozrzucone na znacznej 
przestrzeni, uie zachwyca ono ładnaur położeniem, 
nie imponuje oka^aiemi budynkami, nie zawiera w 
sobie nio, coby zdołało w europejskim przybyszu 
obudzić szczególną uwagę lub podziw. Wśród sze­
regów białych, pi rterowych i jednopiętrowych ka­
mieniczek o stylu pudełkowym, ciągną się szerokie 
przeważnie niebi ikows.no ulice, które po każdej u- 
lewie deszczowej zamieniajr się w  lorm Jne bagna. 
Na wielu piatach pasą się swobodnie konie i kozy 
lub spaceruje drób, tu i owdz;-. suszj się na słońcu 
rozpostarta na trawie bielizna, gdzie indziej znów 
kąpie się w rowie lab hanale hałaśliwa rzesza róź- 
noskórych i różnojęzyczryob malców. Oświetlenie 
ma miasto ilsktryczne, oświetlenie to eduak pozo­
stawia niestety tak wiele do źyczem ., że napewno 
nie byłoby przedmiotem zazdrości nawet niektórych 
naszych powiatowych „Obrzydłówek" z ich nafto- 
wemi latarniami. Wyjątek stanowi kilka ulic pryn- 
cypalnych, które mają brak, fiainenne chodu ik i 
jaku iakie oświetlenie. Pc mieście w paru kierun­
kach przebiegają budy tramwajowe, brudne, jak na­
sze omuibusy z placu Krasińskich, i zaprzężone w 
muły z wytartenr od ciągłych razów bokami. Iram- 
waje te z reguły wykolejają się pc parę razy dzien­
nie ku wielkiej uciesze pudióźująoej publiczności, 
która następnie przy pomocy konduktora i woźnicy, 
w.iąga je z powrotem na szyny wśród śmiechu, 
dowcipnych uwag i mniej wesołycŁ przekleństw.

Jedną z naiwiększycl wad stolicy parańslnej 
stanowi brak dobrej wody do picia. Klimat tu za 
to pomimo podzwrotnikowego położenia łagodny i 
zdrowy, jak w ogóle w całej prawie rozkolonizo- 
wanej części Parany, ł wyjątkiem pasa nadmor­
skiego.

Temperatura najniższa wynosi 4°, najwyższa

zastęp-
rystąp ił z całą e*< gią na m ro : żą 'aniami, i s0^,e pretenSyę zakład pruski z tytułu zatrzy- 
kwzystając z soraz to dotkhwszych ciosów, * )nr^  j ^ k widzi£ y
godzących w Rzeczpospolitą. W  czasie ogólnego , Fryderyk niebie na interesie".

Długi czas, bo aż do śmierci G ratty trwa­
ły nieporozumienia między pouztą polską a 
eiekrorską Dopiero po tej śmieroi w roku 1712

wzburzenia umysłćw * powodu zbrojeń cara 
Aleuego i zerkania sejmu, maiąoego uchwalić 
fundusze na wojnę moskiewską, wymusił for­
malnie groźbami umowę z 18 czerwca 1661 
r., upowazn'“jąją go do urządzenia własnego 
urzędu pocztowego w Gdańsku i do przewozu 
■poozt przez gdańskie 1 orytoryum. M sjskiemu 
zakładów i Gdańska pozostawiono przyjmowanie 
i rozdział listów miejsoowych, za oo wolno im 
byio zaliczać po 1 groszu opłaty, podczas gdy 
a groszy z ogólnego sześcFgro izowego porto 
ryum przypadało na korzyść zakładu elektora".

„Jana Kazimierza przestrzegł o niebez 
pieczeństwie ze strony Fryderyka Wilhelma 
gdański pooztmistrz Sslzsied-^r, który z upo­
ważnienia rep—zentaoyi miejskiej udał się w 
tym celu osobiście do Warszaw", aby wyła- 
izesyó u dworu stan -zaczy, przedstawić, jak 
d o n o śn y  zdobył torfirsc umową wpływ na sto­
sunki Rzeozypospobtej wogó e zwłaszoza zaś 
na stosunki Pomorza i Gdańska M isja nie

stosunki się ustaliły dzięki energii nowego na 
czelnego pocztmistrza Prus; nie brakło i intryg 
towarzysząoych obsadzeniu tej posady. Został 
nim Sardi, syn generalnego pooztmistrza Rze- 
ozypospolitej polskiej który następnie w oiągu 
dwóoh miesięoy zdołał wyrównać wszelkie ra- 
chr.uk z Berlinem z czasów urzędowania 
Gratty. Odtąd przesyłał on regulamin oo 
kwartału koronie pruskiej przypadające nale- 
żytości. Energiczny ton i tęgi urzędnik wykrył 
i udowodnił rozmaite sprawki pruskiego poczt- 
mi itrza Hetsohere, a gdy Hetscher zmarł w ciągu 
wdrożonego śledztwa, przeniósł bi^ra pooztowe 
z zakupionej przea pruski rząd ksmienioy do 
swe io domu. On odebrał na powrót na własn> 
rachunek przewóz towaiów i podróżnych do 
Królewca, on oparł się osadzeniu w Gdańsku

Ezostaia bez rezultatu. Salzsiedera poparła ponownie wspólnego naczelnika i przedstawił 
ólow i Ludwika Marya, k tó re j  naturalnie1 rze' z u dworu polsziego tak dokładrue, iż 

wie * salt ’ało na tajemni jy korespondencji i kr.01 ^ni słyszę^ nie choiał o spółce z Prusa- 
s ^rancyr peparł g i kanclerz l Generalny ńn* ^  złożył Prusom 6.000 ud arów tytułem 
po~rmis4- t  p ' laki, Karol Montelupi (Wilczogór ! kAUoyj na zabezpieczanie opłat, przjpadają- 
ski) a h ra t a T»xis, któn mu. jak to 'rsp-mnie- :y°n im za- transport poczto* v i swoją sta- 
liśmy, nie m 'g ły  byó na rękę zarządzenia Fry iowozośoią ^.aiewolił Fryderyka do p rzy jc ie  
deryka W iihe.n a, dorzucił ze swej strony oe postewionyoh mu praez Sardiego warunKów i 
giełkę. Nie mogąc wobec umowy wyrugewać do uQtępii>nia z pocztowego pouterunkr. w 
całkiem elektora z zajętogc posterunki pesta- i Gda«isku,
■owił Jan Kazimierz z końcem r. 1654 utwo-i u te ia ia

-'4®, przeciętna zaś waha się około 18-tu stopni. 
.Zawdzięczać to neleży wysokiemu położeniu nad 
poziomem morza, które w Kury ty uie wynosi 897 
metrów, w niektórych zaś innyoŁ miejscowościach 
Parany dosięga 1.000 metrów.

Dla zaspokojenia religijnych potrzeb niezbyt 
zresztą nabożnych kurytybian służą 4 kościoły ka­
tolickie (w taj liczbie katedralny, Kurytyba bowiem 
jest Jtolicą Jyecezyi i rezydeneya biskupa) i 2 
ewangelickie. Najwyższym zakładem naukowym jesu 
tu gimnazyum. Istnieją też w Kurytybie: szkoła
normalna, koneerwateryom sztuk pięknych, szkoła 
sztuk i rzemiosł, semlnaryam duchowne i rozmaite 
szkoły elementarne, prywatne i rządowe, które prze­
ważnie noszą szumna tytuły „kolegiów".

Lekarzy posiada miasto 17, aptek 10, denty­
stów 4, adwokatów 24. Lekarza Polaka Kurytyba 
dotvchczas nie posiada. A szkoda, gdyż bezwątpie- 
nia cieszyłby sie znaczną praktyką tak ze względu 
na polskich mieszkańców miasta i prawie wyłącznie 
polską okolicę, jak również ze względni na to, że
sami Bazylianie nie mają wielkiego zaufania do
swych medyków, chętniej korzystają z porady leka­
rzy europejskich. Lekark- zaś miałaby tu bodaj
jeszcze świetniejsze widoki. W Paranie przebywa
obecnie tylko jeden lekarz polski, dr. Pieohnik. 
Przyj Bchał on z Galicyi przed dwoma laty i osie­
dlił się w miasteczku Rio Negro. Dzisiaj należy do 
najpopularniejszych i nrjbardziej wziętych lekarzy 
parańakich.

Przy tej spoeobn. ści zaznaczę, że na mocy 
ostatniego rozporządzenia rządu federalnego lęka*1 
rze, przybywający z Europy, mają prawo prakty­
kowania w Brazylii bez skłaaania egzaminów pań­
stwowych. Wystarcza poświadczenie dyplomu uni- 
worsyteckiegc w odnośnej ambasadzie brazylijskiej 
w Europie,

W KuryryDie koncentruje się oały wywozowy 
i wwozowy handel stanu- Główny artykuł eksportu 
zagranicę stanowi herva matę (Ilex paraguensis), 
zwana maczęi herbatą paragwajską. Herva mate 
znaną była przed laty w Warszawie pod nazwą 
„zielonej herbaty zdrowia", obecnie zaś, jal sły izł 
łem, zaczyna się tam ponownie rozpowszechniać pod 
nazwą „herbaty polskiej". Lecznicze własność tej 
nerbaty, jej dobry smak, posilność i taniość jednają 
jej coraz szersze koła zwolenników w Galicyi, gdzie 
główny skład jej (z polskich pbntacyj p. J. O. 
Flizikowekiego w. S. Maiauszn w Paranie) znajduje 
się w sklepie związku kółek rolniczych we Lwo­
wie. Głównym atoli rynkiem zbytu dla herry pa- 
rańskiej jest naturalnie nie Europa, lecz Ameryka 
południowa. Rok rocznie eksportuje się jej z Para­
ny przeszłe 2 miliony kilogramów, wartości około 
10 milionów milreisów. Prze ^ażn* jej część (75 
proc.) idzie do Argentyny, reszta do Urugwaju 
i Uhile. Na przyszłorocznej wystawie wszechświato­
wej w Paryżu hervie padańskiej poświęcony będzie 
specyalny pawilon.

Drugim artykułem wywozu są deski, wyra­
biane przeważnie z sosny parańskiej (Arancaria 
brasiliensis), oraz z \mbui (Bignonia paranensis) 
i cedru (Cedrala brasiliensis). W przeciętnej warto­
ści rocznej 2-ch milionów milreisów znajdują one 
zbyt w Rio de Janeiro i San Faolo, robiąc na tam­
tejszych rynk tch corri większą konkurencję drze­
wu budulcowemu, importowanemu ze Skandynawii 
i ńmeryki północnej. Niewyczerpane bogactwa mi­
neralne leżą w Paranie odłogiem, nieeksploatowane 
dotychczas zupełnie Złoto, dyumenty, żelazo, miedś, 
ołów, rtęć, sól itd. uie wydarte naturze, mało zba­
dane, czekają na przybycie przedsiębiorców euro­
pejskich, Rolnictwo zaś lubo rozwija się szybko, 
dotychczas zaledwie zdoła zaspoktjać potrzeby miej­
scowe, nie doJtarczając jeszcze w większej ilości

rzyć w Gdańsku własny urząa pocztowy. Na 
stanowisko naczelnego pocztmiatrza powołano 
zaufanego dworzanina. Franosska de Gratta.

podrażnioną musiała być orzy 
tem ambioya dumnego króla pruskiego, sko­
ro, zarządzi ijąo sprzeda.'*; pruskiego domu
pjcztowego w Gdańsku, nie ^ a h i ł  się do-

artykułów na wywóz. Imnortr-je się zaś do Parany 
mnóstwo rzeczy, prawie wszystko, co należy do 
produkoyr fabrycznej. Wyjątki s% nieliczne. Należą 
do nich zapałk', wódka (wyrabiana w pasie nad­
morskim z plantowanej tam trzeiny cukrowej) i po 
części cukier i tytoń. Oały bowiem przemysł fa­
bryczny ogranicza się w Kurytybie nc fabryc® za­
pałek (jednej z największych w Brr sylii; produkuje 
ona rocznie przeszło 5 0  milionów pudelek), 9-ciu 
browarach, kilkunastu młynach do mielenia herry, 
na drobnych fabrykach mydła i świec, beczeh do 
herry, wód gazovych itp. Prowincja pod wzglę­
dem rozwoju fabrycznego stoi jeszcze niżej 0<J Ku-

rytyly. Kilka gorzeli w Morretes, kilka tortaaów 
w Pizaęuaza, kilkanaście młynów do b .rry  parę 
browarów — ot i wszystko prawie. Rozwój prze­
mysłu i nandlu krępuje nrzadewszystkiem rabunko­
wa gospodarka ekonomiczna rządu, nieracyonalna 
polityka celna, wysokie podatki pośrednie i wyso­
kie cła wywozowe i wwozowe, wreszcie ogólna sta­
gnacja, niski nadzwyczaj kurs pieniędzy i brak 
dobrych komnnikacyj (cała Parana posiada dotych­
czas 418 kilometrów kolei żelaznych; w wielu miej­
scowościach drogi ! ;ołowe zastępują wąskie ścieżki, 
zwane tropami)

Kraj, posiadający tak żyzną glebę, zdrowy 
i łagodny klimat i takie niezmierne bogactwa mine­
ralne jak Parana, zostałby niebawem w rękach ta­
kich n. p. Anglików jedną z najbogatszych krain 
na świecie.

Gageta Narodowa zauiieszozu bardzo in- 
tesujący list śp I  ranois-ka Smolki do p. L’be 
rata Zij^ozkowakiego z r. 1876  o ównzesnej 
sytuacyi politycznej. Było tc przed wybuchem 
wojny rosyGl o-tnreciciej , gdy w ..istryaokiej 
Padzie Państwa toozyły się obrady nad stano­
wiskiem, jakie Austrya zająć ma względem 
kwestyi wschodniej. Waroholskie duenniki w 
kraju na t,ym rzuciły się namiętnie na Pola­
ków, zasiadająoyon w delegaoyzoh wspólnych 
za to, że nie podnieśli przy tej okazyi kwestyi 
polskiej i nie domagali się od rządu, ażeby 
wymógł na Rosyi przyznanie rozmaitych ul? 
dla Polaków pod zaborem rosyjskim. Smolki 
pisze z tego powodu do p. Zajączkowskiego, 
ówczesnego redaktora lwowskiej Kroniki Co­
dziennej-.

Dziękjjemy Panu zt. ob.onę delegacyi z po 
wodu niezabieranisL głosu. Mogę Paua zapewnić, że 
niezabieranie głosu z naszej strony wywołało po­
płoch w ambasadzie rosyji niej. Nowikow powie­
dział. „0 żlel Polacy zaczynają być mądrymi". 
Spodziewali się i pragnęli, aby Polacy występowali 
z ostremi rekryminacyami przeciw Rosyi, co im 
wybornie byłoby posłużyło do usprawifidl:wienia 
przed Europą postępowania swego przeciw Pol ikom. 
Powiedzieliby; radziby my łagodnie postępować, 
lecz niepodobna, wszak podburzają przeciw nam 
przy każdej sposobności, a odezwaniu się na­
sze byliby natychmiast odczuli Polacy w Rosyi 
i w Prusiech.

Czytajcie tylko, co onegóaj rapiosły Petr.rs- 
liurskic Wiedomostt, że całe nieszczęście Europy, 
to Polacy, którzy ciągle jątrzą i podburzają,, a ko- 
rospondeneye z Berlina, wykazujące, żs interesu 
Niemiec nie należy strzndz nad Dunajem, lecz nad 
Wisłą, bo Polacy znowu się ruszają, kuuspirują 
i zrobią nowy Putseh.

Otóż niech sobie... i podobai, zieloni politycy 
wrzeszczę, jak im się pc loba — znatnj sytuacyę 
cokolwiek lepiej, a dziś nawet ci, którzy w dele­
gacyi byli za zabieraniem glosa, stczęśliw są, żeśmy 
milczeli.

Mały Feljeton.
Odpowiedź p. M. C

na w iersz zamieS7Czony w nr. 1-ym  Przeglądu 
z dnia 3 -ge  stycznia.

Zdeży to od tego, jak kto życie bierzt 
Można szczerze pracować i bawić się szczerze.
Gdy rozrywką nie przerwiesz prac sti udzonej głowy, 
Praca tylko i p: aca wydu plon jałowy !

Zońa A, “

K R O N I K A .
Lwów 5 stycznia

Wiadomości urzędowo. Adiunkt prokuratoryi 
skarbu dr, Rom “u Cholewa Moraczewski mianowa­
ny został koncepistą ministeryaluym w ministerstwie 
rolnictwa.

Konkursa rozpieują: Magistrat m. Stanisławo­
wa na posadę inmektorr policyi z poborami 1600 
koron i prawem do pięciu czterolecf po 200 kor.; 
termin do 15 lntego. — Magistrat m. Gródka na 
posadę kontrolora kasy miejskiej z płacą 140C k. 
i prawem do trzech pięcioleci po 200 k. Termin 
do 20 b. m.

Abstynenoya W Jaśle. Wczoraj edbyłj się w 
Jaśle wybory wydziału powiatowego. Marszałkiem 
ponownie wybrany zostat 14 ma głosami p. Stani­
sław Kotarski, właćuiciel dóbr. Ludowcy w liczbie 
dwunastu głosowali na p. Józefa Bi ykczyńskiego. 
Tak „amo 14-ma głosami wybrano wiceprezesem p. 
Aiojzegc Metzgera, a ludowcy swoje 12 głosów od­
dali profeserowi Pawłowskiemu. Wobec zaś takie­
go wyniku wyboru wicemarszałka ludowcy, niesj m- 
patyzujący z p. Metzgerem, oświadczyli, że dopóty 
nie wezmą udziałn w praoach Rady powiatowej, 
dopóki wicemarszałkiem będzie p Metzger.

Tramwaj ekuktryczny na Żółkiewskie. Gmina 
m. Lwowa wdrożyła rokowania z Towarzystwem, 
utrzymująoem we Lwowie tramwaj konny, o odstą- 
p’enie tego tramwajt gminie, dla zaprowadzenia do 
rogatki ŹółkiowsLie;, ewentualnie do nowej rzeźni 
miejskiej tramwaju elektrycznego.

Bankiet wydali w środę w restauracyi Lu­
dwiga urzędnicy I  . Depai tamentu Magistratu na 
uczczenie starszego radzcy p. Emila Cossy, który 
z No^ym Rokiem opuścił ten departament i objął 
kierownictwo departamentu Yl-go Wśród biesiady 
wzniesiono wiele serdecznych toastów na cześć p. 
Cossy, w których podnoszono jego niezwykłą ży­
czliwość dla podwładnych i skrupulatne, światłe 
i obywatelskie pełnienie obowiązków. Toastowano 
też na czf.ść p. radzcy Cetwińskiego, który obecnie 
jest następcą p. Cosb w Dep I Miła koleżeńska 
„aoawa trwała do późnej nocy.

Pismo polskio w pałacu jenerała-gubernatora.
W Warszawie ukazał się tymi dniami plerszy nu­
mer wydawanego przy kancelaryi jenerał-gnbema- 
tora, przeznaczonego dla ludu tygodnika pt. Oświata. 
W słowie wstepnem redakeya wyjaśnia, że „świa­
tło i oawiuta pochodzą z jednego źródła i zmierzają 
do jednego oelu, to jest do zbawienia dnszy po 
śmierci i do szczęścia człowieka na ziemi". Re­
dakcja oświadcza, że przedewszystkietn zamieszczać 
będzi. artykuły o Wierze świętej, jako źródle 
wszelkiego światła, ale ponieważ i inne światła są 
jaszcze potrzebne, jako to znajomość praw krajo­
wych, rozporządzeń władzy i obowiązków względem 
społeczeństwa. Oświata praeto będzie czynić radość 
tej potrzebie. Pismo wychodzi bez cenzury i bez 
podpisu redaktora odpowiedzialnego.

Publiczność naraża Się na niepotrzebne wv- 
datki, uie doklejając uł stare karty koresponden­
cyjne jedno halerzowej marki. Skutek tego jest ten, 
że adresat musi podwójnie płacić brakującą opłatę, 
a więc dwa halerze, co przv odbiorze licznych ko- 
roapondencyj może stanowić poważny, a 'ałłciem 
niepotrzebny wydatek.

PitCO gazow e w hotelu Francuskim, które 
sprowadziły śmierć młodziutkiej panny Abramowi- 
czównej, zo3taną z tego hotelu zupełnie usunięto, 
a zastąpione kaflowymi. Dzisiaj już Jest 20 pieców 
kaflowych w miejsce gazowych; pozostrje jeszcze 
do zmienienia 48 pieców. Codziennie pracujj dzie­

więciu u darzy, więc za jaki tydzień wszystkie 
piece gazowe będą usunięte.

Huscy socyaliśei poczęli wydawać we Lwo­
wie dwutygodnik, orgar ruskiej p >tyi socyalno- 
deisiokralycznej pt. Wola.

Kz.-kat. probostwo w Podgórzu otrzyiri. ł ks. 
Antoni Gruszecki, proboszoz w Podstolicach.

Cruqi koncert Michałowskiego odbędzie się 
w uajDlizjzą środę, a weźmie w niej udział takie 
orkiestra Towarzystwa muzycznego. Znakomity pia­
nista odegra miedzy innemi węgierską fantazyę 
Liszta i koncert es-dnr Chopina. — Bilety n« , le- 
czór dzisiejszy j iż rozknpiono całkowicie.

Bankructwo. W Tarnopoln zbankrutował na 
72,000 koron wckslarz Scb warzmann; uboga lu­
dność składała a niegc swe oszczędauści, które te­
raz prz spadną

język niemieski w Rosyi. Z Petersburga do- 
n»szą do gazet niemieckich, że rosyjski minister o- 
swiaty zakazał ebeen - zupełnie używania języka 
niajnieckiego w aó miuistracyi szkolnej dzielnic nad­
bałtyckich.

Potrójne morderstwo. We wsi W/spr koło 
Rohatma, mielnik, Zygmunt Hajek, zamordował w 
sposób skrytobójczy zarobnicę Kseńkę Boreiońską, 
jej córkę Charytynę, która była kochanką jego sy­
na, i wreszcie ośmiomiesięczne dziecko Charytyny. 
Hajek uczyni] to dlatego, że jego syn nie chciał 
porzucić Charytyny. Ojca i syna aresztowano.

Znów tajomnioze zniknięcie. Władze bezpie­
czeństwa w Czechach mają śwież? kłopot. Jeszcze 
nie ustało wrzenie umysłów z powodu morderstwu 
w Polnej, a oto w Nachodzie dnia 21 grudnia zni­
knęła 19-letma ałnżąoa Cer winka, która służyła 
u izraelity, knpea Kobna z Progi. Przypuszczają, 
źe popełniła ona samobójstwo z powodu nieszczęśli­
wej miłości, Ponieważ jednak sprawa ta moża łatwo 
podziałać drażniąco na nmvsły ludności, czynią wła­
dze wszystko, cc tylko mogą dla jej wyjaśnienia. 
A przecież ten wypedek już od dwóch tygo­
dni czeka wyjaśnienia, jak dotąd — bezskutecznie.

W Warszawie wychodzi od czasu do czasu, 
nieregularnie, potajemnie socyalisiyczue pisemko p t.' 
Pochodni i, uprawiające paszkwil na wszystko, co- 
jest drogie sercu Polaka i na wszystkich jacnyob 
i wybitnych ludz w polakiem społeczeństwie. Owóź 
przed paru tygodniem pojawił się w tej Pochodni 
paszkwn na dziennikarza Krzywickiego. DLitegu, że 
publicysta ten jest zwolennikiem t. zw. polityki n- 
godowej. napisano na niego, i£ jest szpiegom ro­
syjskim.

Dziadek p. Krzywickiego, przywtozan? dc nia- 
gc bardzo, staruszek 90-letni, uiiesz&ał w Często­
chowie. potwarcy, wiedząc o tem, posłali zakreślony 
czerwonym ołówkiem ów artykuł temu staruszkowi. 
Starusiek przeczytał, padł i skonał. Zawiadomiony
0 śmierci nagłej dziadka, p. Krzywicki pojeoh&i na 
pogrzeb z p- Nieraojewskin, znanym poetą, do Czę­
stochowy. Moźns sobie wyobrazić boleść p Krzy- 
ckiego, gdy przybywszy, dowiedział się o przyczy­
nie śnŁarci dziadka' Aie co już trudno jest wy­
obrazić, to przewrotność policyi rosyjskiej, która 
dowiedziawszy się o całej tej sprawie, natychmiast 
po pogrzebie zaaresztowała pp. Krzywickiego i Nie- 
mojewskiego, rachując nu to, że oni, obudzeni na 
paszkwilantów, powiedzą w ir/tac/i wszystko co­
kolwiek wiedzą o Pochodni i jej redantoracl i tym 
sposobem ułatwią władzom rosyjLkim wykryci* dru­
karni, w której to pismo się drukuje.

pślonia W Rydze urządziła w grudom Wie­
czór Mickiewiczowski. Prezes stowarzyszenia „W** 
leoya" p. Szymański zagaił uroczystość, p. Stojano- 
wsk: wygłosił odczyt o Akademii Krakowskiej 
z oaa*yi iej jubileuszu, poozem pod h&totą p. Idzi 
kowekiego kwartet odśpiewał kilka pieśni polsk ich • 
a tę miłą rodakom naszym m. obczyźnie uroczy- 
stoso zakończyły żywe obr&zy.

Stypendyum Miekiewieza w Meskwie. Na 
wspólnej wigilii składkowej, odbytej w roku 1898 
w Moskwie, zebrano 6.000 rubli nr. rzeoz stypen- 
dyum imienia Mickiewicza ku uczczeniu 100 ej ro- 
cznicj narodzin poety. Obecnie postanowiono, że 
procenty od tej sumy będą wypłaoan. jako stypen- 
dy<. studentom uniwersytetu moskiewskiego, pocho­
dzenia p iski 8u.

Nowy dr amat Dbsona uk-za śię w druku je­
dnocześnie w językach skandynawskich i * i Umą­
czeniu niemieckieoi. Tytuł jego: „Gdy my zmartwych 
powstaniemy" epilog dramatyczny w trzeci aktach. 
Dzieło to jest spowiedzią artystyczną autora. Wy- 
stępuje w n’em niś wiele osób, — akcyc rozgry ,?a 
się między jzteremn głównen i postaciami l rie 
figury epizodyczne występują tylko kilka razy. Bo­
haterem j ist rzeźbiarz, Rabek, kuóry w młodej 
a pięknej źoni* Irenie ebee tylko w.dzieó model ac 
kapitalnego dzieła swego życia Serce jej wszakże 
ma i me jeszoze pragmen’ . — opuszcza zatem mę­
ża i pc szalonem życ»a zawien powtome związki 
małżeńsito, lecz umysł jej zaczyni się zaćmiewać
1 mąż umieszcza ją * domu dla nerwowe chorych 
Rubek również żeni się powtórnie, ale ta druga 
małżonka, par M ija zdradza go z zawołanym my­
śliwym, właścicielem ziemskim, Jlfbeim’em. Na gór- 
skick szczytach spotykają się raz jeszcze Poduzoc 
burzy Ulfbeim, świadomy dróg górskich, silny, nie- 
sii* hezpic jznie do domu swoją Maję. Rubek i Ire- 
n i, którzy przez cha ilę marzą znów o wśpólnem 
życiu dla «ztuki, giną, zasypani lawiną, a towa­
rzyszka choruj Ireny, milorąor dotąd, mówi: „Pas 
yobistum". Wnosząc ze słów Ibsena, mu to być 
ostatni jego utwór dramatyczny — w usta Rur ka  
i Ireny vioży] on własne swi myśli o sztuce 
i życiu.

50 kopiejek za żonę. o  niezwykłej i wielce 
zaoawnej transakoyi donoszę z G/tomierzr. W tych 
dniach peicna młoda żydówkL, nie mając w domu 
diobnych pieniędzy, wypożyczył* od aąsiada 50 ko 
pirjek. Nazajutrz »ierzyciel upomniał się o dług 
u jej męża Mąż odpowiedział żartem: „weż sobie 
za ten dług żonę", * na znak transakcji nodał rękę 
sąsiadowi, nie przypuszozając, że taki żart postaw, 
go w arcytrudiiem położeniu. Rodziny obydwóch 
żydów należą do ortodoksów, stosnjąoycb się ściśle 
do różnych formułek talmudowych. Ponieważ icenę 
powyższą widzieli świadkowie, yięc mąż według 
rytuału ze sprzedaną w ten sposób żoną nie moii 
mieszkać pud jednym dachem. Natomiast kobieta 
jako mężatka nie może stać się własnością kupują­
cego. Wobec tego sprzedani, żona muaiałi opuścić 
dom mężowski i udać Się do rodziców, gdzie pozo­
stać mru do czasu, aż kupujący zrzeknie się doko- 
~auego kupna. Sąsiad jedm ,k progu.** skorzystać 
z nieopatrznego żartu męża i transakcyę uważa za 
ćmonaną, ażeby dostać jak najw:ęcej odstępnego. 
Sprawa oparła się o rabina. Mąż daje j uź 25 rubli, 
lecz nabywca żony nio Drzystaje na tę sumę Arcj - 
zabawna ta sprawa budzi niemałe zajęcie wśród 
żydów żytomierskich.

0 Sienkiewicza, z Rzymu piszą Najnowszym 
wypadkiem literackii* we Włoszech jest walka...
0 Sienkiewicza. Ponieważ powodzenia „Qjo yadis"
1 „Rodziny Połanieckich“, przefłómaczonych rzeczy­
wiście znakomicie na język włoski pnnz nowelistę 
neapolitańskiego, Fryderyka Yerdiuois, było nad- 
zwyczajnem, tak, że „Quo vadis" rozeszk się dotąd 
w 30.000 egzemplarzy, przeto jedna z mniejszych 
medyolańskieb fum wydawniczych postanowiła wy­
dać „Quo yadis" w bardzo taniem wydaniu, aby
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zrobić konkurencyę neapolitańokiej turni,** Detken 
i Roclioll. Ta znów firmę rzuci— na targ „Qao 
vadis* w ozdobnem wydaniu (z portretem autora 
i odbitką „Dyiuyu Siemiradzkiego) po 4.50 lirów za 
egzemplarz, medyolańaka zai firma Baldim e Ca- 
staldi wydała „Quo vadib“ po 2 liry ża egzem­
plarz. Nb. zdaje sią, iż wyaanie fa^garza medyo- 
lafisEiegc nie rozniło się wieice od wyu»nia neapo- 
lioańskiego, ale było drukowane z małemi tylko 
zmianami. Toż samo tyczyło się i „Rodićny Poła­
nieckich11, która się miała ukazać w popularuen; 
wydaniu medyolnńskiem. Dlatego, kiedy Detken 
i Kocholl ''firma neapolitańska) wnieśli spór o włu- 
sność literacką „Qu° vadisu i „Rodziny Polar’v  
ckich“ przed Stowarzyszenie autorów włoskich, Bei- 
dini i Castaldi obniżyli cenę sprzeuaźy obu powio 
ści Sienkiewicz*, na 1% lira za egzemplarz. Otóż 
w tych dniach do drukami fi”my Baldini i Castaldi 
w Melyolanie wpadła policya, rozrzuciła czuionk 
drukującej się powieści Rodziny Połanieckicnu 
i położył- areszt ne wydrunowant zeszyty. To się 
nazywa po włoska „una brillante operazio- 
ne“. Stąd proces, który wytoczyły jobie obie firmy 
o B . Sienkiewicza.

K w ieciste mufki są obecnie ostatnim wyra­
zem mody weselnej w Paryżu i Londynie. Naj - 
pierwszo arystokratyczne wesela odbywają się w ten 
sposób, iż drużki paua młodego trzymają w swych 
rą izkaoh zamiast dotychczasowego szablonowego bu- 
Lietu, barwne z kwiatów żywych sporządzone mufki 
M» to wyglądał' wprost prześlicznie. W  Londjnie 
odbyło się niedawne jedno ogromnie aiyotokraty- 
czn* wesele z całym przepychem ceremoniału. Dru- 
żek jiina młodego było aż sześć. Wszystkie wystą­
piły w j< dnakich jasnokremowych toaletach. W rącz­
kach trzymały mufki z żółtych cniyzantemów, spa­
janych iółcynt jedwabiem. Mufki były bardzo efe- 
ztownie bramowane kwiatem mimozy. Każda mufka 
była zawieszona na sznurku pereł, darze pana mło­
dego. Wkrótce te mufki kwieciste stały się modn6 
w Paryżu. Materyalem ich są najczęściej wonne 
Lalki j “.rmeńskie, bramowane tuberosami Głównie 
,jdnal rozstrzyga tu gust i smak wykwintny i 
estetyczny.

Zmarli, w  Dołżance pod Tarnopolem Helena 
Soniewiecka, nauczycielka, lat 20. — W  Krakowie 
Stanisław br. Mieroszowski, oruynai. mysłowebi, b. 
poseł na Sejm i do Rady państwa, b. prezes Rady 
powiatowej, lat 72. — W  Zawoji pod Babią Górą 
Mieczysław Pstrowski, b. profesor szkoły czerni­
chowskiej, a ostatnio komisarz rządowy gminy Za» 
woji. — We Lwowie Hipolit Litwinow* cz, radca 
wyższego sądu krajowego, lat 55.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano + 8 , w ppi 
+ 4  R. Bar. 759. Spada. Deszcz.

Na bankiecie literackim.
Poeta (Skromnie': Prawdać to, prawda, napi­

sałem już kilka tomów poezyi, lecz wyuam je do­
piero po mojej śmierci...

Chór przyjaciół (podnosząc kieliszki). Wiwat, 
niecn żyje, niech żyje jak najdłużej!

Styl 'eporterski.
. .Zbrodma wyszła tejże samej nocy na świa­

tło dzienne.,

K o resp o n d en c ja  Fiedakoyi. Wny Pan Jakób 
Bittner to Samkach. Ustawa o zniesieniu myt na 
dcogaoh eraryalnyoh nie została wcale ogłoszone 
Ogłoszone zostały tylno ustawa o uwolnieni- ud 
stempli i należytości transakcyj dotyczących aron- 
dacyi gruntów, tndziei ustawi uwalniając* od po­
datku rentowego kupony uu listów zastawnych tycfi 
iMtytncyi hipotecznych, które nit są obliczone na 
zysk, a więc gal. lowarzystwa kredytowego ziom- 
owiegu i Banku krajowego. Ta ostatnia nst-wa 
wchodzi w życie z dniem 1 iipe„ 1900.

R e p ertu a r  te a tru  nr. S k arb  a a  IJżiś w  pią­
tek -Dynowa1*, t-omeaya w 8 aktach pp. Carre 
i Bilnaud. Jutro w sobotę po południu „Mał- 
ka ScfiwarceukopfL, wieczorem (w^noi ienie) „Biron 
cygański1*, opera komiczna w 8 aktach J. Straussa. 
W niedzielę po południu „Pt^estranT1*, oper*, komi­
czna w 4 aktach Millóckera, wieczorom „Król Lear*, 
tr&geaya w 5 aktach Szek ipira W poniedziałek 
po raz 20-ty „Cyrano de Bergerac11, kordedy«. ro- 
mantT czn. w 5 akiach Edm Rostanda. We wtorek 
„Lalka*1. W- śiodę po raz osUtni w tyn sezonie 
„Uyrano de Be r ge r a ' *We  cz -artek „StraaznT 
dwór*- opera narodowi.“ w 4 aktach Ł,t. Moniuszki, 
występ Aleksandra Myszugi, Juliana Jeromina, Jó- 
zeta Szymańskiego ; w partyi Jadwigi wystąpi mło­
dziutka śpiewaczka panna Zdzisława Zawiłowska 
(Krakowianka). W piątek po raz pierw:!/" „Coli- 
nette**, komeaya w 4 aktach J. Lenotre i Gabryela 
Martin (z panią Zapolską w roli tytułowej). W so­
botę po rar pierwszy w tym sezomo „Fant *, wiel 
ka opera w 5 aktach Gounoda.

Przy użyciu kawy zwyczajnej zaleca Bię wy­
brać zt/wsze lepszy gatunek, l :tóry ma silniejszy 
zapach, dlatego nie drożej kosztuje, a przytem 
smakuje c wiele lepiej. W szczególności zmniejsza 
się bardzo różnica ceny między lichym i doorym 
gatunkiem, jeżeli się Rawę mięsza pół na pół 
z Kathreinera ka we słodową. Ta już dzisiaj po­
wszechnie ulubiona mięszauka kawowa okazuje eię 
WYDorn* w smaku i dla zdrowia nadzwyczaj ko­
rzystną. Kathreinera Kneippówikt kawa siodowa 
otrzymuie smak kawy zwyczajnej przez wyciąg 
z owocu kawowego w krajach gorącyoh wytworzo­
ny, łączy una więc w sobie w sposób niezrównany 
z ulubionym jej smakiem, do którego się przywy­
kło, zalety swojskiego wytworu słodowego. Kathrei­
nera kawa słodowa nie powinni, być nigdy sprze­
dawaną jal i towar otwarty i jest prawdziwa tylko 
w znanych paczk .oh Kathreiuera, i tych też przeto 
trzeba wszędzie żądać i przyjmować.

Część ekonomiczna
Wiedeń, 3 styczni.

(Z). Korzystna tendeneya naszego targa 
pieniężnego pogorszyła się dziś znacznie. Mó­
wiono bowiem wiele o tern, źe kilka wielkich 
firm peszteńrkioh nie może wyrównać swyoh 
raohun. :ów i prawdopodoonie tymi dniami 
zgłosi niewypłacalność. Mają to być firmy, 
które i na naszym targu zaangażowane są sil­
nie w kredytach, Stafcsbanaoh i akcyach Rima- 
Murauy i tym pogłoskom należy głównie przy­
pisać dotkliwy spadek kursu tyoh trzeoh pa­
pierów. Zniżka dzisiejsza jednak nie ograni­
czała nę tylko do łych trzech akoyi, lecz ob­
ita niemal wszyrtkic kategorye walorów, gdyż 

Berlin dał «yguał do ogólnego spadku kursów. 
W stolicy Niemiec cza-i było dziś wielkie po­
drażnienie już to z powodu zatrzymanie w za­
toce Delagoa dwóoh okrętów niemieckioh przez 
angielskie krążownik., już też z powodu nie­
których wysoce alarmująoych pogłosek z dzie- 
Iziny polityri. Rozpowiadano np. między in- 
temi, że wojska rosyjskie posuwają się ku 

Afganistanowi i że zanosi się na ostiy kon­
flikt między Franoyą a Anglią. Sfery zaś ku­
pieckie i finansowe zaniepokojone były nadto 
niewyraineir i wieściami, że zanosi się na ban­
kructwo kilku wielkioh firm brazylijskich, 
handlujących kawą a utrzymujących bardzo 
ożywione stosunki handlowe z Niemoami. 
1 re izoie i fatalne położenie niemieckiego ban­

ku pau-stwc rego zaostrzyło stosunki giełdy 
berlińskiej. Koniec roku tak wyczerpał zapasy 
ego banku, że dziś jest w Niemozeoh opo­

datkowanym not za 338 milionów marek, wła­
sne zapasy złota banku zmniejszyły się o 42% 
miliona, i  obej h  depozytów wycofano za 87 
milionów. — Obroty dzioiejsze zamknięto u 
nas ogólną zuiźką, tylko renty poprawiły się 
cokolwiek

Brak monet jednohalerzowyoh daje się 
dotkliwie uczuć we wszystkioh stosunkach 
handlowych, to też podnoszą się głośne skargi 
na rząd, że zaprowadził przymusowe liozeme 
w walucie koronowej, nie postarawszy się po- 
przeani o o nasycenie oyrkulacyi pieniężne., 
muuetanf tej waluty.

Ostatnie notowania:
Kredyty aus„r. 233’35. w ęgielku, 185’—, 

Ang. obanki 125’25, Uniony 155’ —, Bankve- 
reiny 13*5*25, Landerbanki 116*25, Ludwiki 
100*—, Czerniowieckie 139*—, Elbethi le 123 70, 
Renta papierowa 98*60, srebrna 98*65, au- 
-tryucka złota 96*75, austr. renta wal. kor. 
99’lU, węgiers' :a Jota 96 95, węgierska renta 
wal. ker. 94*60, dr kat 11*42, frankówka 19T9, 
marki 23 66, rublo 2’54—.

§ Z kolei. Austro-węgiersko-szwajcarski zwią­
zek kolejowy. Taryfy część III, zeszyty 1, 2, 8 i 4 
ważne od 1 lutego 1898. Z ważnością od 1 b. m. 
weszły w życie 1 dodatki do poszczególnych wyżej 
oznaczonych zeszytów taryfowych.

FELEGBft MY ~ J P R Z E G il^ O U ” .
Wiedeń 5 stycznia. Wczoraj wieczorem 

nastąpił w piwnioy pewnego domu w śródmie­
ściu przy łączeniu nowej rury gazowej ze sta­
ra dośó i ilny wybuoh gazu. 4 robotników zo- 
słatło silnie poparzonych; wstrzaśnienie było 
tak silne, że w doiuu wyleciało kilka okien.

Wii deń 5 stycznia. W komisyi wojskowej 
delegaiyi węgierskiei delegat L g i o n zspytał 
ministra wojny, oz*r prawdą jest p i pierwsze, 
że rząd myśli o podwyższaniu kontyngentu re­
krutów, powtóre, że nowy korpus armii nu. 
byó utworzony, po trzecie, że Austro-Węgry 
na wypad“k wojny nie posiadaj, dostatecznej 
liczby oficerów. Minister wojny K r i  eh a m-

m e r  w odpowiedzi oświadczył, że on tak sa­
lo jak każdy inny minitter oo do swojego 

działa budżetowego ma pewne życzenia Czy 
one kiedy się spełnią, to cwestya, któri. zale­
ży od bardzo wielu czynników. Podwyższenie 
k&utyngentn rekrutów jest rzeczą legislatywy. 
Minister stanowczo przeczy pogło i  m o rze­
komym braku oficerów na y ypadek wojny. 
Austrya pos’* da dostateczną liczbę wykszti łcr'- 
nyoh i należycie wyc-aiozonyoh oficerów. "W 
końon minister zauważył, że w razie wybuchu 
wojny przedłóż >ne będą oiałom prawodawczym 
do uohwalenia odpowiednie ustawy, które rząd 
naturalnie ma na wszelki wypadek przygoto­
wane. Na dalsze zapytania nadmienił minister 
wojn , że nie może i.ię oświadczyć u  zniesie­
niem drugiego roku służby oehotaików.

Wiedeń 5 stycznia. Dzienniki wieczorne 
donuszą, że węgierski minii ter c latcre Szeohenyi 
z powoau złego stanu zdrowi*, zamierza 
ustąpić.

Paryż 5 stycznia. Trybunał stanu skazał 
za zbrodnię komplotu Buffeta, Deroulede’a i 
Lutsalucesa, nstntniego zrooznie, na 10 letnie 
wygnanie, (Juerina zaś na IG lat twierdzy.

I)óerou]ede'a, Guerina i Buffeta wczoraj 
po południu pod eskortą odprowadzono do 
więzienia Sante.

Bischweiler 5 stycznia. Z  powodu fałszy­
wego nastawienia zwrotnicy, najechał pociąg 
osobowy na pociąg towarowy. Ostatni wóz 
pociągu towarowego wiuząoy spirytus, jako- 
te i lokomotywa i wagon pocztowy pooiągr 
osobowego, stanęły ir płomieniach. W  ogniu 
zginęło trzeoh urzędników pouztowyoh, a 
dwóoh maszynistów i pa aoz są oiężko po­
parzeni.

Nowy York 5 stycznia. sobotę ma stąd 
odpłynąć do Europy now przesyłka złota w 
żyśokośoi 2 milionów dolarów.

Pary’  5 stycznia. Gueriu odstaw louy zo­
stał do Cl tvaux, głzie będzie odsiadywał 
swą karę.

Dóroulede i Burret dziś o 5 rano odjechali 
koleją półnooną do Bland;n na granicy bel­
gijskiej. Nie b jło  przyten żadnego wypadku. 
Przy odjaździe, DeroulAde zawołał: „Nieoh 
żyje republika, ale inna niż obecna1*.

Tyflis 5 stycznia. Trzęsienie ziemi w o- 
kręgu Achałkałaki dotknęło 13 wsi, z których 
6 jest zupełnie zniszczonych. łJot" jhuzas wy­
dobyto z pod gruzów przeszło 800 trupów 
Biednej ladnośoi spieszą ze wszystkioh strun 
z pomocą. Wczorf j popołudniu dał się pono­
wnie ucuuć huk podziemny.

Petersburg 5 sfcyozni* Jak  donoszą z Wier 
nego, dał iię tam 2 b. m. uozuó silny huk 
podz imny, który trwał 6 sekund.

Rzym 5 styoznia. Z  powodu opublikowa­
nia listu niinistr*. wojny] Mir*i, kcóry w oza- 
sie, gdy funkeyonował jako komi arz rządowy 
w Sycylii, zalecał wypuszczenie na wolność 
pewnego więźnia dlatego, źe był wpływowym 
wyborcą , podał się Mirri do dymisji

Ostrawa Morawska 5 stycznia. Rokowania 
między strejkującymi robetnikami a właścicie­
le mi kopalń nie doprowadziły do ikutku. Na 
dzisiejs^em zgromadzeniu robotników uohwa- 
lono d„lnae trwanie strejka. Wskutek tego dzi­
siaj tylko 14 do 15% robotników pracuje z 
szybach „Salomona*1 i , Karoliny . W  innyon 
szybaoh praoa odbywa się prawidłowo Spokoju 
nigdzie me zakłócono.

Antwerpia 5 styozma. Powstała tu  obawia 
o los niemieokiegu parowca ->Ierzog“, na któ­
rym udał się oddział belgijskiego Cze"wonegt. 
Krzyża do Transwam. ‘kręt ten miał przybyć 
*2 b. m. io 1 kurenoo-Mar juez, leoz dotyohozas 
nie przybył i w ogóle sluoh o nim zaginął.

Wojna w  Afryce.
Lonuin 5 styoznii Według doniesień 

urzędowych, pułkownik Montmorenoy opuścił 
Dordreoht i obsadził staoyę Birdsriyer. Pułko­
wnik Piloher ze względów wojskowych nic 
mógł utrzymać mic*soowośoi Douglas, opuścił 
ją i zabrał ze jobą wszystkioh i riernyoh Anglii 
mieszkańców.

Pretorya 6 styoznia. Z głównej W atery  
Boerów donossą tu, że 6 jeźdźcom udało się 
-.a pomocą zuchwałego fortelu wymknąć z Lw- 
dysmith. Przypuszczał^, że między nimi znaj­
dował sis pul koi mik Rhodes i J  nfcaon.

SterKstrom 5 styoznit Pod datą 2 hm. io- 
noszą, że Boerowie zajęli miejscowość Cyphor- 
gat koło Molteuo Jenerałów Gataore udało się 
jednak wypędzić Boerów i odebrać Gyphergat.

Berlin 5 styoznic. Wobe(> doniesienia 
Biura Reutera, że z powodu zarran> niemieo- 
kich okrętów przez angielskie władze morskie,

toczą się rokowania w Berlinie, półurzędownie 
stwierdza; ą, żo rokowania tokie istotnii się to- 
ozę ale w Londynie, i że rząd n-emieoki na­
tychmiast uczynił u rządu angielskiego odpo­
wiednie przedstawienia.

Biuro Wolfa donosi z Aden : Niemiecki 
okręt pocztowy „General1* został tu  zatrzyma­
ny i obsadzony przez wojsko angielskie, które 
dokonały rew izji ładunku.

Frere 5 stycznia. Anglioy ostrzeliwał’ 
skutecznie szańoe Boerów, a z tego powodu 
Boerowie zmienili swoje stanowiska.

Hamburg ó "tycznia. Z  wykazu towarów 
stanowiących ładunek okrętu „Bundesrath1*, 
wyniki że doniesienia dziennikó" c znąidu- 
jąoyob się na ty n  okręoie mnteryałaoh wojen 
nyeh, przeznaczonyoh dla Boerów. były zupeł­
nie nieprawdziwe.

Londyn 5 styoznia Jak  Biuro Reutera 
donosi z Kimbrrley pod datą 25 grudnia, w 
garnizonie tamtejszym szerzy się szko but z 
objawami tyfoidalneiai.

Frere 5 s ty czn ia . P u ł i  ko n n io y  w y ru szy ł 
dz ś do S p rin g  F ie ld  i  sp o tk a ł się  z s .m ym  
odcizi-łem  n iep rzy jac ie lsk im  ; w ym ien ione s trz a ­
ły . N iep rzy jac ie l u trz y m y w a ł o g ień  dopóki od­
d z ia ł an g ie lsk i k tó ry  się  cofnął, n ie  w ró c ił 
do sw ego obozu. J u k  słychać , A n g lio y  s trao ili 
jcanegc p o ru czn ik a  i p ięoiu żo łn ie rzy

Londyn 5 styoznia. Według doniesień Ti 
mesa posłano jenerałowi Frenohowi nosiłki. Ten 
sam dzier u it donosi z Modder-River, że zasko­
czono tam krajowców w chwili, gdy z angiel­
skiego obozu dawali sygni ły Boerom.

Z Reudsburga donoszą pod datą 3 stycznia, 
te  Boerowie są w Golesbrrgu pinwie zamknięci, 
trzymają jedna*, mimo to Angliaów zewnątrz 
miasta.

Newy Jork 5 styozria. Korespondent N ‘W 
York Heralda donosi z Waszyngtona, że rząd 
transwarhkj crosił rząd Stai W Zjednoczonych 
o przyjacielskie przysługi. Stany Zjeanoo»one 
leduak ziammrzają nie odstępować od dotych­
czasowe i polityki nietnięszania się, dopóki 
Anglia i Transwaal me objawią równooześnie 
odnośnych życzeń,

Londyn 5 stycznia, ó tandaró donosi z 
Kapstadtu pod datą 3 b m. Prezydent rzeczy- 
pospolitej orańskiej, Stein, wydał prokiamaoyę 
tej treśoi, iż każdy biaiy pozos^ąjąoy w Oranii 
bez względu na narodowoćó — otrzymuje ró­
wne prawa z wszystkimi obywatelam Orftn’1' 
a zatem ma także obowiązek ohwyoió za 
broń.

D zien n ik i p o ran n e  donoszą, że B oerow ie 
po a ta k u  g en e ra ła  G ataore , uofnęli się  ta k ie  z 
M olreno.

Waszyngton 5 stycznia. W  Izbie reprezen­
tantów przedłożył demokrata Karles wniosek, 
wyrażający najży wszą sympatyę obu republi­
kom południowo-afrykańskim prowadząoym 
szlachetną, patryotyozną i dzielną walkę dla 
obrony rzeczypo ipolite) przeciw monarohii.

HOTEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, resiaun.cyc i kamamu  

Lwów — niioa Trzeciego Maja.
Przj jecnali dnia 5 stycznia. W  Snckow z 

Wrocławia. O. Blumen, E. Morawski, W. Bajer i 
A. Neclii z Wiednia. A. Pogłodowski z Chizanowa. 
Dr. G Holtzer z Rzeszowa. J. Lisowski z Komar- 
na. J. Jaruzelski z Tarnowa. T, Stnpiński z Tar­
nopola S. Starowiejski z Bratkówki. Dyr. K. Yoss 
z Biały. A. Bogucki z Fanszówki. A. Zawadzai z 
Dąbek. D(! Boishebert z Grabownicy. M. Palaski z 
N. Targu. F. Matuszewicz z Warszawy. Z, Klan- 
ger z Londynu.

H OT E LFR A NC U SKl"~
Plac Maryacki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komforterr urządzony, 
pilzneńska restauracya z pokojem do śniaaan, 

cukiernia i  fryzyer w miejscu 
Przyjechali dria 5 stycznia. Dr. Fr. Ka­

mieński z Krakowa. T. Kniciński z N. S^cza. I. 
Beczko Druzin z Wołynia. K. Re uhard z p**us. 
J. Jnng z ^aryia K. Ensminger z Frankfurtu. M. 
Weiner z Wiednia. J. Kohloi z Zabłotca. P. Ge- 
dalje i J  Oborowicz z Pragi W. Doller z Ko­
łomyi. Fr. Scott z Ropienki. F. Żmigrodzcy s 
Ukrainy. Prof. Giżycki z Krakowa. J. Hausbe-ge- 
z Tłumscza B. Strasser z Budapesztu.

L Y S T I T I T  D E N T T S T r C Z W
Lwów, HeunańHkc 1. 6

składając; się z kufce oudziałó,. w który-J wykonuje się: 
plombowanie/ wyjmowanie zębów bez bolu, wstia lanie 

szmer yefi zębów.
Z prowincji nadesłane repsracyi us mieczu i się 

odwrotni poczti
Instytut ntwaxiy cały dzień.

  Ifi*. dentysta W iktor dankowski.
S jsiyalisł? chorób wr i t r  cznych, skórnych, płciu- 

wycn i narządu moczowego

Dr. ALBIN PADALEWSKI
b. lekarr ca kluii .« fi oniw. r  Wiedniu, Berlinie i Paryżu 

O P E R A T O R  
mieszka ubecL. przy u l .  - ' ń a d m  i r l u e j  1. 1ST i ordy- 

nąje od 10 dol2 rano i od 3 do 5 po południu
Specyaiista cporob zoiaaki, nerek i uecherza 

D r. W . W ALLA CH
wykonuje cheo iczne-mikroskepijne badania treści tych 
organów, w godzinach tordzmacyjnych (9—10 I C—4) przy 

u_ l e a t c a k n e j  8 8  (w gmachi hr. Skaroka).

I Założony w roku 1853.
DOM BANKOWY i i^NTOE WYldjJ NY

pod firm.,
AUGUST SUHELLENBERG i SYN

we Lwowie t>L Karda Ludwika L
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war­
tościowe tak krajowe, jak i zagraniczne

Losy nspłat? DiiBsiĘoa
pou uajkorzystmeiszemi wa-unkami. 
Wydawnictwo gazet; losował „Nadzieja". Pre­

numerata roczna zł. 1'70 we Lwowie, si 1*80 nu 
prowincji.

iuTj św 5 »i iinia. (Z Izby handlowej).
Obliczeni, wedle nowego sy« ;emu w rnucle koro­

nowej zi 10C kuion narteści nomi »lnr', z wyj ilkiem 
losów, których kari liczy się od sztnki.

A k c y e  zr Eoitj gal. Earob J .ad *ika 420
koro. 99'86 do 10u'85 Kole' Lwowsko - Cze-i ,-Jasska 
po 400 kor 137'40 do 138 70. Banko hipotecznego po 
400 kor. i —O — do 186—. .keye garbarń1’ w Rzęs 
wie po *00 nor. —*— do 90 —. Tow. budów; wa- 
gunów i Sanoka po 50C koron 1O01— do 101'—. Banka 
dla handlu i prjwujzłu po 40t L. 97*60 do 98.50

L i s t y  Kasi * -ni za 100 ko. Bonkr hipot gali 
6 proc losy w 60 lat. i: 10 proc pic i. 109*00 Jo 109*70 
4 i pó. proc. los. w 60 iht 98*8“ do 98*70. 4 proc. ios, 
i 60 la' 91'3c u '2 Oo. Banku kraj. 4 i pół iroc los w 

51 lat 99.80 do i00*i>0. Banki kraj 4 proc. los w 67 lat 
95*50 dr 96*20. — Tow. kred. ga).°iemsKip 4 proc (I emi- 
zya) 94*00 do 94*70, a proc. loi w 4J i pó1 lmtaeh 94*00 
do 94*70, 4 proc. los w 56 lat 92*50 do 93.20,

O b l ig .  ja L0(j lió., ćial fand. propinacyjneyo 1 prc. 
97*70 do 98*40. Bukowińskiego fund. grouin. i  pro6 101.50 
do —*—. Kom. Banki kraf. 6 proc. (H emisyi) 100*30 do 
101*00. Kolejowe ' ikMn Bano ki-sjowego 4 procentowe
So 200 koron 95 00 d( 95*70, Pożyczk' krty. 6 proc, 103*00 

o —1— 4 proc z 1893 r. 94.50 dc 95*20, miasta Lwowa 
po 200 koron 92 CO dc 92*70.

■w łi e ty . Dukat cesarss* .1*32 do 11*62. Napoleon- 
dor 1910 do ly*80. Rubel rosyjsk. papierowy 264*00 do 
 ................................................. ' .84

■ ■ O M
250*00. iOO marek oiemieckicł ~ 117*70 X  11Ć 40.

K A D i S Ł A N E .

CHOROBY W ENERYCZNE
obojga pici i zastarzali -kórne, choroby kobiece i na- 

rz,~,(iu moczowego leczy radykalnie specyalistb
D r  F H I S C H

Laźmierzor ika 3, II p.

Wladsft f  styoziLj. (Giełda towaiowa). 
Cukier (spokojnie) 2i*25. Naftu, gaLoyjska bez 
zmiany. Spirytus niezmioniony 38.40—38*80.

Berlin 5 styoznit (zamknięcie giułdy).
(Podług obliczenia procentowego). Bankn< ;y 
.tu tryackie 84*45. Spirytus 47 W.

Paryż 6 s ty o z ij.  (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentową renta 99 25 Mąka („Fleur 
de Paris1*) ^3*9U

Frankfurt 5 stycznia. (Ybzorąjsza giełda 
wieczomi j. Kredyty austryaojti» 23210; kolej 
państwowa 134*80; ulpiny 000*00; disconuo 
191*70; 'latu* 251*80.

Wiedet 5 styoznia (Giełda zlozowa). 
(Furse w korouaoh i no 50 Lig ). Pszenicy na 
na wiosnę 7 96—7*97, na maj czerwiec 0*00— 
000, n* jesień 0*00 -  0*00* Zyto nt. wiosnę 
6*70—b*71, na maj-ozerwiee 0*00—0*00, na je ­
sień 0*00—0*UC kuku/udza nt maj-czerwiec 
5*21—6*22, na czerwieo-lipleo 0*0C—0*00, na 
lipiec-sierpień 0*00—0*00; owies na wiosnę 
6*34—6*35, n t  maj ozerwieo 0*00—0*00, na je ­
sień 000; lzepać na styczeń-luty 00*00—00*0U, 
na sierpień-wrzesień 11*85—11*95; olej rzepa­
kowy na “tyczeń-awieoień 32l/f—331/,. Ten- 
denoys staba. Pogoda: mgła, od will.

5 styoznia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 60 Lig.) Pczenioa na 
kwieoień 7*75—7*76, na pozdzieroik 7*90- 7*91; 
żyto na kwieefien 6*37—6*38; owies n kwie- 
o.eń 5*0C>- 5*C1; kukurndzi, na maj 4*91—4*92: 
rzepai ni sierpień 11*65—1170, Oferty na 
pszen'.oę dostateczne. Ohęó kupna ograniczo­
na. Tendeneya: słaba. Pogada: odwilż.

H e r b a tą  Cong*on •
tfcniog Congou fnsjbai cizie, łubiana w Rosji)
M mi, Congou najp**zedniejbz«
Paklinp Congou z małym liściem

ruzujia hrudd herbat

złr. 2.— za kilo
» ?*~ » »» 1-50 „ „
„ 8.— „ •

TYn-**"-!*!-— ■■■■■;
lU N D E ł. U P I R B m  ł  K I W I

E d m u n d a  R ' e d l a
I X .  a -c  A . ł T  13  Xj

król pruski nadworni dostawca, Berno (Morawa),

G o lia th - 3uRwa sło d o w a
órólewsk.sgo browaru w Steiubruchr jeui najpożywniej­

szy surogat kawy.
Wyrabiani jesl we wuwnej tabryce, z tego tamego 

słodu, z którego palone jest też sławne i powszechnie 
łubiane

Goliath- Puwo słodowe
które polecone iesi pr,"e7 profesorów uniwersytetu Lrr, 
Beneuurta we Wiednii i ji.zez Ura Korany’«go i Dr. Ke- 
Ry’ego w Budapeszcie . używane jest z najlepszym skut­
kiem prz; oierpienianb nei r o , J h ,  niedokrwistości, nie­
strawności i ogólnycL osłabieniach.

Goliath- Kawa słodowa
jest najle’‘szu, najpożywniejszą, uaj"idrowszą kawą; 
mawiać muztiŁ w generalnej fęprei sntacyi:

Ign«** l i S n d s n e r  i  S j u o w l e ,  B a d s p e w i t

G O L I A T H -  Piwo słodowe
samawir sie u generalnego matępcy na Austrył 

Anton koretg  
M "  Wiem, A  w ill, Htaudftasi Nr. 13.

Do nabycia wt —sUich handlach towarów korzennych i kolonialnych

za-

przez likirikla *o\* gl potaw "* 
nclltpszy iradak pożvwia.iia dla dziali 
nallapazy deuat- dla nleka

r*;V * V i
jifc.

mflaplzy aradak diatatyazny dla dziali ohanali aa kiaz*1 i u> ądalr. 
Ua v aptakub I dragrtrytiah w paazkaob pa 45 kr I I  zlr

B .  K i f e k e ^  W i e r .  VU2 StompergaRie Nr. 44|4t>.

we Lwewla, p 'ia  
pcleea

HERBATĘ
zbioru majowMoi

pól k l. Congo i l .  1.60 
Souchong arna 2.— 

— sbtórmąjowy 8.— 
Kaywiw cii hi 4—
i le iong a* Lond. 4.— 
Wy siewki herbacf*

- . . . .  180 
Wy siewki najlep­

szych herbat . 1.60

Mtryaak" W
polecz najlepsze gatuk)

K  A .  W  Y
caysbra * itycznym, 

franko o] —«e do
o
k J re  rozsyła 
hażdej strzyt pocztowej 4'/ Ulogr. 

woreczku:
P- rtorlco . . fi.— pół k. — .90

ab-, giubo alt-rz. 9 V  „ —.90
Ceyl »p <deloiu> _ó*— , 1.—

, „ prsednii 1C.10 „ . 1.04
„ „ g. zizn.. 10,75 ,  l."
„ >rłowa 10.7r „ 1.01

ićotcs arab, arom. 10.7 u „ 1.08
J i - a  złoto 10.76 „ ..Ot*

Ip u k a w a i l e  n ie  l im y  i lę .

ńzmówienlił s prowincji wysyła elf odwrotną pocztą.

Księcia Jana Lichtensteina
fabryka wyrobów glinianych i cegieł 

Unter-Temenau koło Lun^enburga
oieruje swe

płyty mozaikowe do «szelkicb rod*zaibrakowań, specjału e do 
k o ś c i o ł ó w  i  k l a s z t o r ó w ,  

w aajpifckniejszer*, wykonaniu i wrmii nia z wylio-anycn 
prze: nich robót nzitepujące: K o ś c i o ł y : Bruniuw, 
Stip. Ottakring; ts  ~j 1«*. Berno; D w o r c e :  
((łomaniec, Przerów, Kraków ; K I * ,s z to r y : Kołomr-a, 

Starowieś, Módling etc. etc.
P o d w ó jn i f !  p o I« ro w H iie  r u r ; ,  z a m i e n ­

n e ;  nagłówki ni kominy, muszle uo wychodków.
C e g ły -  p ie c e  li .f lo w e  i  k a f l e  k u c h e n n e  

w różnyck śyKońąńiabb.
C e g ły  d o  d ac liO w  polerowane i niepolerow-ne 

w iiajl • i er,tankach.
( l e n n ik !  i  k o m p l e t n e  k o s z t o r y s y  s ą  d o  

d y s p o z y c y i .

Kupujemy zaie drzewostany
świerki, sosn] dęb; jaworj, jesioaj grabiny lipy, klony i csJd, akże po- 
szućuje się dostawco w na progi (podkłady) kolejowe. Prosimy o oferty. Po­

średniej otrzymają „wyczajną j.rowizyi dopiert po odstawienia dr—** ra.
B R A C I A  K L i E B I N D E R

Lwów, ul. Zygmuntowski 1. 11.

Gołębie rasowe
2. 2, P a w i a k i  białe.
I . I- „ czarne (on i czubeir) 
!■ 1. „ stalowe z pręgami
3. 3. parj 1’stonoszów rysiatyćfi.
“ 2. „ Rysi karpackich
I I . „ Y'ielki< maltańskie.
1. 1. „ Szapotle białe,
1. 1. „ Gaurle czarne,
Ma do sprzedania S t a n i s ł a w  F a l ­
k o w s k i ,  G łu c h ó w  p . O s t r ó w  

k o ło  (d u k a ła .

Najwyborniejszych
‘/, klg. C u k r ó w  d e s e r o w y c j  ja­

ko tc : p o m  .d k i ,  t z e k o l a d k i  
etc. zL 1. I 

•/, klg. B is k w itó w  a n g .  i  H e r ­
b a tn ik ó w  z ł r  1 

‘/, klg. K a r m e l k ó w  m ię s z a .  
n its h  etr 75 .

poleca codzień świeże
H .  T R E T E J R

właścjciel parowej fabryki czekolady i 
cukrów

L w ó w , p l a c  M a r y a c k i  7
róg ul. Kopernika.

Kupujmy znakomiti wyoby właśni 
preer ze sprowadzaną tandetą 1

Oficyaiistów prywatnych wszel 
kiee'< rodzaju dostarcza bezpłatnie P, T, 
Właścicielom Szeligowski. Ajencja Lwów, 

agiellońska 17.

Db P. T. wraśoitieli konil
Hajwiękizy wylin ier na konie, tndziei 
dywanów, i uodiuków, p *tyer firanek 

kip nr stoły i łóżka itn.

irjduji sir w sktadz dywanów „Au, 
j ouvrr we Lwowie, ul. Sykstuski Nr. 
6 albc we Wiedniu, IX Hahńgai s Nr 33.

1 9 0 0 .
N a  k a r n a w a ł  

N a j n o w s z e  t u r y  k o t y U e w w «  

O R D E R Y  
P o r z ą d k i  t a ń c ó w .

§ M T  W ?ż e  C o n f e t t i  * ^K
poleca magazyn

firmy
K a u c z y ń s k i  & O b e r s k i

ul. Karola Li wika 7 Lwów, fil ja 
Halicka 6.

Taniej niż w Wiedniu.
a m m

Sklep 3hnałomcia
z ulioy Kopernika został prze­
niesiony do *yi»sneg< domu nL

di. Sylstnslą 1. 25,
O

(przystanek kolei elektr eznej).

i « i USIWWH
M!asę francuską 
Masę woskewą 
Lakier bursztynowy

do zapuszczania podłóg 
poleca 

p r najtańszych oenuoL

W . G zo p i*
Żółkiewski, 2. 

najstarsz; galicyjski skład 
tarto, pokostów, lr>kier6w 

Rok założenia 1843. 
W M M W M W t o f f

BARCHANY kolorowe i białe
w  w ! e l k i L i  w y b o r s e

p e l s c a
najtaniej A N T O M  4i I D I E . \ S Eandel płócien, szyifonćw i stołowej bielizny

ł,w6w, Plan Maryaotf 4  (H otil Euronijskil, —  Próbki frrnoo.



4 RZEGLĄD z dnia 6 styczniami 900.

Handel wina Ludwika Stadłmiillera we Lwowie przy ul. Krakowskiej 9 sprzedaje wino szampańskie Józefa Tórley et 
Cie w Budapeszcie „Taliaman seo“ po bardzo 

przystępnych cenach.

n u t
a a

' „ a g Z r a ó '
najlapMe T U T K I i bibułki w ksi^iec Jtaoh 

■ Mrłani SmoowaHego
wyroi u

S. W . NIEMOJOWSKIEGO
W *  LW O W IE

Wszędzie do nabyoia.

Maszyna
do pisania „Kamond“
najlepo/a i najdokładniejsza z dotychczas 
znamjck. Najpiękniejsze i tlowoli mogące 
się zmieniać pismo, czytelność napisanego, 
■zjwiększs szybkość;! Najłatwiejsze wyu­
czenie się (w 1 dniu). Przeszło 40.WW 
sztuk w użyciu. CENA (juz z altabetem 

polskim) 280 złr. austr.
Do nabycia 

w księgarni katuliokiej

fil. WŁAD. M M O W SIEO
W  K R A K O W IE , 

R y n e k  g łó w n y ^  p o d  1. 3 0 .
Mmalec b e z w o n n y  na pączki pól 

kilo 3 2  ct. tylko w handlu JL eo n n r- 
la  Doleckiego we Lwowie, Batorego 
Jf Na prowincję odsyła się odwrotnie

P r a w n i k  m  roku poszukuje lekcy i 
Ina prowincyi od 1 lutego b. r. Udzielać 
może w języka niemieckim lub polskim. 
|Adre8j_N A. H. Brody.

Ekonom żonaty, bezdzietny, lat 
40, z kilkonastoleinią praktyką, z aobre- 
mi świadectwami z wzorowych gospodarstw, 
poszukuje posady zaraz. Ekonom Prze 
worsk, poste restante

iluż wyszły
Strzałki amorka

25 ct., z przesyłką S8 ct.
Roże i fiołki, pytania i odpowiedzi dla 
dzieci i młodzieży 15 ct, z przesyłką 
20 ct- Do n*bycia u nakładcy M. Pordesa, 
g^anisławów i we wszystkich księgarniach.

Kierownik kopalni nafty, węgla, 
posaukuje posady. Wiadomość: Biuro wy­
wiadowcze J. Polińskiego. 
w j j l s ł r i m  kawa poi kilo 76 ct. „8y- 
wB ryusi" ni. 6 Mają 1. 2 Lwow.

„Leonardówka"
niezrównanej dobroci stara żytnia wódka 
butelka 1 zł., pół butelki 60 ct. poleca 
Handel L e o n a r d a  Soleckiego Lwów 

Batorego 1. 2.____
A ló d  biały karpacki, kuracyjny 

i  dół górskich polecany przez pierwsze 
powagi lekarskie, pół kilo 40 ct. do na by 
da tylko w handlu Leonarda So­
leckiego we Lwowie ul. Batorego 1. 2. 
Pocztowe posyłki w puszkach blaszanych 
wyżyła się odwrotnie.

J&pilepsya. Ktokolwiek cierpi na pa­
daczkę, kurcze i inne podobne choroby ner­
wowe, niech zażąda broszury a takowych. 
Otrzymać można darmo i epłatnie od 
Schwanen Apotheke, Frankfurt a/M.

n v I

NT

Prywatny detektyw
mając rozgałęzione stosunki we wszystkich 
miastach poleca się w delikatnych spra­
wach wszelkiego rodzaju: wysiedze­
nia, podróże familijne i pry 
watne infonnacye pod ścisłą dy­

skrecją „Feritaw* posta rest. Lwow. 
OŁTARZ  

w stylu gotyckim jest do sprzedania. 
Oglądać w pracowni rzeźbiarskiej.

Tadeusz Sokolski 
ulica Łyczakowska 1, 64, Lwów.

List otwarty
do P. Plato v. Reussnera,

Znam wiele metod i podręczników do 
nauki języka francuskiego w języku pol­
skim, ale żaden z nich nię odznacza się 
taką systematycznością, takiem stop sio- 
wem i łatwem posuwaniem się uczącego 
w poznaniu i przyswojeniu sobie form 
właściwości języka, takiem umiejętnem 
połączeniem teoryi z praktyką, jak to ma 
miejsce w kursie języka francuskiego prze* 
Szanownego Pana.

Można z najzupełniejszą słusznością 
przyznać, że dobre strony i zalety innych 
wydawnictw zjednoczyły się w kursie języ­
ka francuskiego przez Szanownego Pana 
ułożonym.

Sam bedąe przez lat przeszło trzy 
Jzieści nauczycielem języków starożytnymi 
a obecnie emerytem, ‘z prawdziwą przy 
jemnością spotkałem książkę tak wybór 
nie opracowaną i niezmiernie ułatwiającą 
poznanie przedmiotu.

PIOTR KOSTKO HSK1. 
Pińczów, 19/NI 1889 r., gub. Kielecka, 

Królewstwo Polskie

Ogłoszenie.
Niniejszem ogłasza się konkurs na 

budowę jednoklasowei szkoły w Zarwani- 
cy, powiatu podha.eckiego. Ktoby zechciał 
przyjąć przedsiębiorstwo, raczy zgłosić 
się u 'podpisanego. Licytacya odbędzie się 
w miejscu dnia 2?go stycznia 1900 r.

Ks. Piotr Biliński
przewodniczący komitetu, 

poczta Wianiowcsyk.

(ameryk. owies gnieciony) zawiera 16 pr. ciałka białkowego, nad 
6 pr. tłuszczu i jest najlepszym środkien pożywczym.

„Quaker Oats“ jest wszędzie do nabycia.
A. fCRZYSZTOFOWtCZ

Lw ów , plae H alick i 1. 2
Dywany, Materye na meble, 
Firanki, Portyery, Chodniki.

W ybór kolosalny, Oeny mierno.

poleca 
Makaty 
Gobeliny 
Parawany 
Ukrainy 
Poduszki 
Meszty tnrećble 
Szaliki
Futra pod nogi.

Odznaczona medalami

Pierwsza krajowa fabryka,
w y r o b ó w  p l a t e r o w a n y c h

JA K U B O W S K I &  J A R R A
w e  L w o w ie , R y n e k  L 3 7

; psleca : EUżory, Koszyki, Podstawy aa  torty,
Serw isy na ocot i oliwą, Sztućce stełewe,

Kandelabry, Lichtarze, Taca, Samewary 
platerowane etc.

Podarki stosowne na Gwiazdką.

W  roku 1900  
E =>r e 3 2 L i a , m . e r s u t o r

, .Tygodnika lllustrowanego‘
otrzymuje bez żadnej dopłaty

12 tomów dzieł Sienkiewicza
^  (jeden tom co miesiąc).

uzieła~!Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu, wyłącznie dla prenumeratorów 
.Tygodnika lliustrowanego" i obejmą wszystkie pewiesci, nowele, listy z podróży. 
Każdy tom tej biblioteki Sienkiewiczowskiej zawiera co najmniej 40 arkuszy druku 
pięknego, na bardzo dobrym papierze. — Nadto w Tygodniku ciąg dalszy wielkiej 

powieści historycznej Sienkiewicza .KRZYŻACY**. 
jUalej powieści i nowele na r. 1900:

B. Prusa, E. Orzeszkowej, A. Krecho- 
wieekieao, A. Gruszeckiego, W. Rey­
monta, lordana.

Szalce i studya historyczne: A. Rem­
bowskiego, M. Dubieckiego, A. Kraus- 
hara.

£

W dziale artystyczny! 
SZŁO 1200 ILLUST

ze swemi 185 centymetrów długiemi 
włosami, olbrsymiemi „Lożeley8 dosta 
łam takowe wskutek 14-mtesięczzcgo 
używania mej własno wynalezionej po­
mady. Takowa nznana .została przez 
najsławniejszych lekarz^8 jak* jedyny 
środek przeciw wypadaniu włosów, de 
przyspisszania wzrostu, do wzmacniania 
korzeni. Przyczynia się dla Panów do 
otrzymania silnego rozrostu bredy i na­
daje już po krótkiem użyciu włosom 
na głowie i brodzie naturalny połysk 
i obfitość, ochrania takowe przed wcze- 
snem posiwieniem, aż do najpóźniej­

szego wieku.
Cena jednego tygieika 1 złr.

2 złr., 3 złr., 5 złr. 
Wysyłka pocztą codziennie za poprze- 
dniem nadesłaniem pieniędzy, lub za 
zaliczką na cały świat z ' fabryki, do­
kąd wszystkie zamówienia przesyłać 

należy.
A N N A  CS1LLAG,

Wien I., Seilergasie 5.
We Lwowie do nabycia u B. Feina, 
skład towarów modnych „Grand Hotel**.

m : rocznie PRZE- 
RACYI; znacznie 

powiększona ilość REPRODUKCY1, 
wśród, których damy 12 obrazów Kolo­
rowych Br. Gembarzowskiego pt. .ROK 
ŻOŁNIERZA**. W dodatku powieścio­
wym powieści głośnych pisarzy zagra­

nicznych.
j Prenumeratę ze Lwowa i całej Galicyi z Bukowiną przyjmują: 
G łó w n a  E k s p e d y c j a  „ T y g o d n ik a  Illu s tro w an eg o * *  L w ó w , 
P a s a ż  H a u s m a n a  9 , oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism. 

i Waruunki prenumeraty „Tygodnika Illustrowanego* razem z dodatkiem powieśeiowym 
; w arkuszach i 12 tomami dzieł Henryka Sienkiewicza;

W e Lwowie: W  Galicyi i Bukowinie
j wraz z przesyłką pocztową:
’ Kwartalnie . . : . 3‘60 złr. i Kwartalnie . . . . 3‘75 złr.
| Półrocznie . . . .  7’20 „ I Półrocznie . . . .  7‘50 ,
B o c z n ie ...................... I4'40 „ ? Rocznie . . .  . . . 15.— a

Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie 
(z portretem Sienkiewicza na okładce) dopłacają za tom tylko 20 ct., t. j. kwartal­
nie za 3 tomy 60 ct., półrocznie za 6 tomów I zł. 20 ct., rocznie za 12 tomów 2 *7 
40 ct., którą to należytośd prosimy nadsyiac wraz z prenumeratą. — Pierwszych 12 
tomów Sienkiewicza, z roku ubiegłego mogą nabywać nowi prenumeratorowie za 
opłatą zł. 6.60, w oprawie zł, 8 30, za 12 tomów. Ozdobne okładki do oprawiania 
półrocznych kompletów „Tygodnika** zł. 1.90; z przesyłką zł. 2.10.
Nowi prenumeratorowie otrzymać mogą początek powieści Sienkiewicza „KRZYŻACY8 

do Nowego Roku i9jlt za dopłatą 1 zł. 50 ct 
Numera okazowe i prospekta wysyła gratis: Główna Ekspedycya „Tygodnika8 

ws Lwowis, Pasaż Hausmana I. 9.

laczego je s t jeszcze tak  wiele ludzi, k tórzy  nie uży­
waj ą K athreinera K neippow skiej kawy słodowej, cho­
ciaż ona je s t tak  smacznym i zdrowym napojem  
kaw ow ym ?

Ponieważ jeszcze nie wszyscy wiedzą, jak ie  w ielkie za­
lety  ma K athreinera kawa, k tóra przez wyciąg z rośliny ka­
wowej otrzym uje zapach i smak kaw y zwyczajnej, nie przej­
m ując jednak  jej dla zdrowia szkodliwych własności. Łączy 
ona więc w sposób korzystny cenne własności swojskiego 
wytw oru słodowego z ulubionym  smakiem kawy zwyczajnej.

W praw dzie K athreinera Kneippowską kawę słodową piją 
już miliony i u  niezliczonych rodzin z korzyścią dla zdrowia.

Ale życzyćby sobie należało i to w interesie wszy­
stk ich” ażeby ta  rzeczywista kawa domowa dla swych 

w ybornych zalet także wszędzie znalazła przystęp, 
a szczególnie do każdej rodziny.

K athreinera Kneippowską kawa słodowa służy 
najczęściej za dodatek do kawy zwyczajnej, której 
smak czyni ona łagodniejszym  i dla podniebienia 
przyjem niejszym . Nadaje ona napojowi kawoim inu 
apetyczny kolor, a znane, zdrowiu szkodliwe dzia­
łanie kawy zwyczajnej niweczy prawie^ zupełnie. 

Zaleca się rozpocząć jed n ą  trzecią częścią K athreinera 
kawy słodowej na  dwie trzecie kawy zwyczajnej, a 
powoli przejść do pół na pół.

Niezrównana zaleta K athreinera Kneippowskiej 
kawy słodowej polega na tern, że po krótkiem  przy- 
w yknieniu w ybornie smakuje pita także jako  czysta 
(sama). Gdzie kawa zwyczajna jes t zupełnie zakazana, 

kawa słodowa zastępuje ją  najlepiej, i bywa polecana dla 
kobiet, osób słabych i chorych jako  łatw a do strawienia, 
krew tworząca i wzmacniająca. W edług zdania lekarzy, 
dorastającej młodzieży, a szczególnie młodym dziewczętom 
nie powinno się dawać innego napoju kawowego. •

Przez zaprowadzenie K athreinera Kneippowskiej kawy 
słodowej naw et w najm niejszem  gospodarstwie domowem 

można osiągnąć znaczną oszczędność. Jedna  próba 
przy starannem  przyrządzeniu prowadzi wszędzie do 
stałego używania.

K athreinera K neippow ską kawa słodowa nie po­
w inna nigdy być sprzedawana jako tow ar otwarty I 
Je s t  ona prawdziwą tylko w znanych białych ory­
ginalnych paczkach z popiersiem księdza proboszcza 
K neippa jako  znakiem ochronnym  i z nazwiskiem 

»Kathreiner«.

“‘Ml
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Słynny miód karpaciak
pochodzą ry z aromatycznych ziół wyży a 
karpackich, niezrównany specjał deserowy 
i jedyny miód leczniczy, zale.ony przez 
powagi uniwersyteckie w słabościach ner 
wów, przy katarach przewodów oddecho­
wych, błon śluzowych, żołądka, kiszek, 
przy influency!, dyfteryi, szkarlatynie itd. 
i.ysyla w puszkach 5 kil. wagi wraz z 
opakowaniem po zt. 3 60 Jan Marcin­
k ó w  w Sołotwinie mizuńskiej p. Wygoda.
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G. Ł  Diirzyw. Galicyjski Akcyjny M  HinDteczpy
A V J E  L W O W I E

przyjmuje od dnia 1 października 1899 począwszy
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N A  A S Y G N A T Y  K A S O W E
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4 1/, p r o c e n t o w e ,  w ypłacalne w  6 0  d n i  p o  wypowiedzeniu____________

jakoteż

W i c ł  S b ć L l E i

NA RACHUNEK BIEŻĄCY
dla których na żądanie wydaje

Książeczki czekowe.
Lwów dnia 30 września 1899.

(Przedruk nie będzie płacony).

TAKŻE
i na spłaty częściowe

bez podwyższenia cen.
Nąjt&ńuue źródło rakapna 

wszelkich możliwych gatunków 
dywanów, firanek, portyer, oho 
diiików, kap, kooów, kołder : 

der na konie.

Sęeoyalny oddział dla pra­
wdziwych perskioh i oryental- 
nyoh aywanów i portyer. Wy- 
sortowane dywany i portyery, 
tudzież wiele resztek ohodni- 
ków, po bajecznie niskioh eenaoh. 
Illustrowane cenniki gratis I franco-
Wszelkie listy i zapytania adresować 

należy :
Do zarządu wiedeńskiego
M a g a z y n u
Lwowie, ulica 

Wiedniu,

AU L O L  V łtK “
ykstuska 1. 6., albo we 

Hahngasse nr. 83.
zsi

Najlępsie najtańsze i najnowsze
A P A R A T A

do destylaoyi zacierów do ruchu ciągłego 
i

A P A R A T A  
odpędowe kotłowe do ruchu 
periodycznego z detleguato- 

rem pomysłu

A. SCHMIDTA i SYNA
w Jffauen k. Berlina patento­
wanym w Niemczech i Austr©- 

Wegrzech.
Osobny wygrzewacz zacieru i kolona spirytu­
sowa przy pierwszych a alembit i talerze 
przy drugich są zupełnie niepotrzebne, a 
wskutek tego cena naszych aparatów odpędo­
wych z patentowanym deflegmatorem jest 
znacznie niższą od cen aparatów innych sy­

stemów.
Zalety:

1. Pojedyncza konstukeya.
2. Łatwa obsługa.
8. Zupełne wygotowanie spirytusu i zacieru,
4. Największa wytrzymałość.
6. Oszczędność w materyale opałowym z powodu najmniej- 

azego apotrzebowania pary i wody.
A parata odpędowe z deflegm atorem  patentow anym  funkcjonują bea zarzutu 1 dają produkt do

sam detlegmator patentowany
daje się z łatwością zastosować do każdego systemu znajdującego się w użyciu aparatu odpędowego, tak do ruchu ciągłego 
jak peryodycznego, a koszta sprawienia tego deflegmatora są bardzo nieznaczne, skoro się odliczy i  ceny tegoż wartość zbę­

dnego starego wygrzewacza zacieru i kolony spirytusowej, względnie alembika i talerzy, które w rachunku przyjmujemy. 
Prospekta illustrowane i oferty gratis i franco.

Wyłączne prawo wyrobu I sprzedaży na wszystkie kraje monarchii anstryacko-
węgierskiej posiadają

5 .  B B l d D T  I  S P Ó Ł K A  T X 7 " O t t 3 r 32. l l
(między Htanisławowem z Kołomyją) 

fabryka urządzeń i zparatów gorzelnianych i fabryk drożdży według dawniejszego i nowego systemu za pomocą powietrsania.
Fabryka zatrudnia 400 robotników i obejmuje prócz tego specyalne udziały: b. dla budowy kotłów parowych i maszyn 

w ogólności, c. dla budowy tartaków parowych, d. dla wyrobu maszyn i narzędzi do celów wiertniczych i urządzeń rafinery! 
___________  nafty. •- Odlewarnię żelaza i metali. _________

Zalety:
6* Cena niższa niż każdego innego aparatu.
7. Odpęd prawie wyłącznie parą już raz użytą (powrotną).
8. Zatkanie wykluczone.
9. Zastosowanie do każdego rodzaju zacieru.

Traleza.

Od dawien dawna ze swej dobrooi i zapachu znaną prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKĄ 0
zbioru majowegc poleca HANDEL

W. ADAMOWICZA I
w BRODACH na pograniozu rosyjckiem 

funt „Familijnej** bardzo dobrej . . • 140
funt „Melanga de Moscau** w oryg. opakowań. 2*50
funt „Imperial** Cesarskiej w oryg. opak. 3*50
funt „Okruchów*1 z najlsp. herbat kwiatowych 1*20 
Znakomita KAWA „CEYLQN“ franco S kilo 9*00

l i i .  ............. .....

B w kktcr odpowiedzialny; W acław

Celestłns: w choro­
bach nerek, cierpie­
niach dróg moczo­
wych w dnie i cu­
krzycy.

Grandę - Grille: to pr- wup»------- w kolkłcll W9tro_
S p o r z ą d z a n a  p o d  k o n tro lą  K o m ls y l  c?o^ch^zastejs*h
p r z e m y s ło w e j T o w a rzy s tw a  le k a r • w zakresie organów

s k l e g o .  jemy brzusznej.
Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych

pod firma:
H. R Ż Ą C A  i C H H U B 8 K I  w Krakowie. 

Do nabycia w aptekach i drogueryaeh.
Skład dla Lwowz, sptekz J. Wewiórskiego.

mmm  Mnisi sirfti 
K o t w  i o a .

Liflimeił. Capsicf comp.
z apś>M I ts k lM i  w  I M m

H w i ś b l l  i la M s u j^ *

labfa
bet tik

■oóośą tznawaó ty lke  m £  
■ «ą marką jako < 
•mhniĄf.

MMi IMświ fW Jfcti 
* b a r  M m . * *

P i a ń  M n
bardzo trwałe 

piękne w tonie

T -  S l l - ^ r l 3 ń . s l r l
WE LWOWIE.

Drokaritia Narodowa Stanisława Maweekie|o i Ski — Lwów oł. Koi^rnika 1.9.


